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KUBEŁ ZIMNEJ WODY 
na głowę rozgorąozkowany~h politykierów 

Prezes Sławek dementuje "nieprzyJ:omne brednie" senatora dr. Motza 

O -wprowadzeniu . monarchji w Polsce. 
Niektóre pisma, polujące na sen-I 

sację i inne - urabiające opinię na 
kanwie zeznań świadków, będącego 
na schyłku procesu brz:eskiego lansują 
nieprawdo podobne i rozbrajające w 
swej nai wności fantasmagorje na te­
mat ogłoszenia ... monarcbji Vi Polsce 
i planach matrymonjalnych, dotyczą­
(lych .. starszej córeczki Marsz:ałka 

Piłsudskiego. 
M. in. jedno z pism 1ódzkich da­

ło się wziąć na lep tych operetko­
wych, a tak przejrzystych co do 
swych celów, niewybrednych i grubemi 
nićmi szytych "kacz:ek M dziennikar­
skich. 

Endecki • Wieczór \\ arszawski" 
we wczorajszem wydaniu pisze w tej 
.sprawie", co następuje: 

• W zeznaniach w procesie prze­
skim St. Thugutt m. in. wspomniał o 
rozmowie, jaką toczył na pocz~tku r. 
1928 sen. dr. B.- Motz z p. W. Sław­
kiem; Thugutt w sposób następujący 
określ.ł treść rozmowy (cytujem~ ze 

. sprawozdania sądowego): 
• w rozmowie śwej p. Sławek zrea­

sumował koncepcję wprowadzenia w 
Polsce monarchji nie z powodu za­
miłowania do tej formy rządu, ale ... 
jako środka do zgniecenia ciężką rę­
ką opozycji" . 

P. Thugutt szczegółów przytoczyć 
naturalnie, nie mógt 

List p. Motza. 
Cytowany "Wieczór Warszawski" 

pisze w tej sprawie dalej; 
• Wczoraj otrzymaliśmy od B. Mo­

!za (niezależnie od zeznania ob. Thu­
gutta) list, wyjaśniający o co w da­
nym wypadku chodzi. Odpowiednie 
ustępy lis lu przytaczamy w całości: 

•... p. Walery /:)ławek.. . przy obie­
dzie w obecności dwóch osób, w 
dwugodzinnym prawie monologu wy­
łożył mi utajone cele ... 

Polska, IIby się stać silnem mo' 
carstwem, musi scalić możliwie naj­
więcej ksladajllce ją dzielnice. Łącz­
ność ta nie może być osiągnięta 
przy obecnym republikańskim ustroju. 
Niezbędny jest jakIś symbol, skupia­
jący koło siebie różnorodne elemen­
ty, z jakich składa się nasze pań­
stwo. Symbolem tym mote być tyl­
ko monarcho. dlatego też nasza we­
wnętrzna polityka nastawiona jest na 
wprowadzenie monarchii przez złama­
nie wSlel~iej opozycji i opanowanie 
całej administracji, a nawet i społe­
cznej machiny państwowej ... 

Trzy drogi prowadzi! do mo­
narchji... P. Walery Sławek ... za­

stanowił się dłużej nad trzeci~, która 
jest pewna i doprowadzi do zamie­
rzonego celu. Jest ona oparta na 
opanowaniu za wszelkq cenę par­
lamentu i zmiatdżeniu lewicy·. 
Dr. Motz przypuszcza, te ks. Janusz 

Radziwiłł jest • wtajemniczony b ez wąt­
pienia w zakulisową politykę". 

"Action Francaise", 
W dalszym ciągu • Wiecz6\- War­

szawski" przytacza odpowiednio spre­
parowaną cytatę z artykułu p. J. 
Bainville w .Action Fl'ancaise" , kt6-
rą podajemy ponitej:. 

.Agencja .Sud-Est' ogłos ła w 
tych dniach taką depeszę, budząc q 
zaciekawienie w związku z pogło­
skami, obiegajqcemi obecnie Europę 
wschodnią: 

Bukareszt, przez Wiedeń. Ks. 
Mikołaj otrzymał urlop na dwa ty­
godnie i wyjedzie niebawem zagra­
nicę. Nie ogłoszono żadnego ko­
munikatu po audjencji, udzier-ónej 
przez króla pp. Jordze, Argetoianu i 
marszałk. Prezanowi, ani też o roz­
mowach króla z ks. Ferdynandem 
Hohenzollernem, głową rodziny Ho­
henzollernów. 
Mowa tu o głowie rodziny Ho­

henzollern-Sigmaringer, z której wy­
szła rodzina królewska rumuńska. Cóż 

takiego szczególnego ieli sobie do 
powiedzenia król Karol i ks. Fryde­
ryk? Jaki jest związek tej rozmowy, 
oraz audjen : ji, na której byli mini­
strowie i o której nie ogłoszono ko­
munikatu z urlopem i podróżą ks. Mi­
kołaja? 

Trudno nie połączyć powyższej 
wiadomości z oogłoskami o bUskiem 
ogłoszeniu monarchji w Polsce ... " 

.. Konkluzje" opozycyjnej 
wieczorówki. 

• Wieczór U powołująo się dalej na 
depe$zę "IL Kur. Cudz." z Paryża o 
tem, te w kolach J'ojalbtów francus­
kich krążą pogłoski, znajdujące grunt 

. w arty,kJlle "Action Frarcal e', że 
• Brat króla Karola ks. rumuński, 

Mikołaj, miałby, według tych wiado­
mości, ożenić się w najbliższym cza­
sie ze starszq córką Marszałka Pił­
sudskiego, poczem zostałby wyniesio­
ny na tron polski·, 

ani słowem nie ws.pomina, że kores­
pondent "I. K. C." dementuje wiado--

Wicewojewodą łódzkim 
mianowany pan Potocki starosta kaliski. 

WARSZA. \V A., 5 grudnia. (Tel. 
wł.). - Półurzędowa agencja "Iskra" 
podaje, że rada ministrów postanowiła 
przedstawić Prezydentowi Rzplitej do 
podpisu nominację starosty kaliskiego 
p. Potockiego na stanowisko wicewo- I 

jewody łódzkiego i nominację p. So­
koła, starosty w Nadwórnej, na sta­
nowisko wicewojewody lwowskiego, 
opl'ótnione po wyborze p. Drojanow­
skiego na stanowi ko prezydenta m. 
Lwowa . 

Polska na czele Słowiańszczyzny. 
Min. Marinkowic w Krakowie . 

RZYM, 5 12. • Trybuna" • za.mieszcza 
obszerną .korespondencję z okazji poby­
tu min. Marinkowica. w Warszawie. Ko­
respondent pisze: • Wizyta ministra Ma­
riokowicza była aktem kurtuazji i nie 
miała ,charakteru poltycznego. Niemniej 
stała się dla Polski sukcesem ze wzglę 
du na pakt porozumienia kulturalnego, 
będącego jedynym tego rodzaju paktem, 
Swiadczy to, że Polska zdobyła sobie 

siłl! swej kultury naczelne miejsce 
wśród całej słowiańszczyzny. 

KRAKOW, 5.XII (tel. wł .• Dz. ł.."). 
Dziś przybyli do Krakowa minister 
spraw zagr. Jugosławji M:arinkowic 
IV towarzystwie min. Zaleskiego i 
wytszych urzędników M. S. Z. Do­
stojni goście zwiedzili miasto. Wie­
czorem opuścili Kraków. 

Antyżydowskie stanowisko akademików 
politechniki lwowskiej 

LWÓW, 4 grudnia. (Tel. wł). - Na od tego postan()wienia. Rektor okolnic­
wydziale iużynierji l/ld()wej politechniki ki opowiedział sil} za lIt&nowiskiem tego 
lwowskiej w czasie ćwiczeń pro! Bo· prof~sora. 
gockiego studenci-narodowcy zażądali u- W związkn z tern, odbył siC) wiec 
mieszczenia stolików, przy których pra- doraźny w westibolu politechnilli, IV 

cują atudenci·tydli, po lewej stronie czasie którego wygłosIono kilka prze­
sali. mówień, protestujęeych przeciwko 8ta-

W czasie przeprowadzania tego roz- nowisku rekrora i wSpOmniaDl'go profil. 
działu zjaWił się jeden z profesorow &/'- sora. 
chitektury i usiłował młodzież odwirio! 

mości opinjami większości francuskich 
ugrnpowań politycznych. 

Pragnąc tedy nadać wiadomości 
najwIęcej cech prawdopodobieństtva 
"Wieczór" powołnjl\c się na depeszę 
"Kurjera Warszawskiego" o przymu­
sowym rozwodzie brata króla rumuń­
skiego ks. Mikołaja. 

Podlane tak pikantnym sosem sen­
sacji cytaty..,i depesze "Wieczór War­
szawski" opatruje następującą soczystll 
konklnzją, która ma dawać wiele do 
myśle.ia: 

.Ks. Mikołaj rumuński bawił przed 
paru miesiącami w Warszawie. W pa­
rę tygodni po jego pobycie w Polsce, 
wyjechał do Rumunji marsz. Piłsud­
lIudalci". 

Urzędowe zaprzeczenie nie­
przytomnych bredni, 

Korespondent "Dziennika Ł6dzkie­
go", po ząsiągnięcin" wyczerpujących 
wiadomości ze źródeł autorytatywnych 
telefon uje: 

"W związkn z listem s~n. Motza, 
w którym ten ostatni podaje, jakoby 
prezes Sławek z wiedzą Marszałka 
Piłsudskiego mial mu oświadczyć o 
planowem wprowadzeniuy monarchji 
W Polsce, dowiadujem się ze źródeł 
miarodajnych, że rozmowa taka nie 
miała nigdy miejsca, prez. Sławek 
zaś stwierdza, t.e cała sprawa jest 
"wyssana z palca", określa denun­
cjację sen. dr. Motza, dosłownie 
jako " nieprzytomne brednie". 

Szczegółem charakterystycznym 
w całej sprawie jest to, te prasa 
francuska, a zwłaszcza "Action 
Frangaise" właśnie na podstawie 
informacji tegoż p. Motza oziębła 
asumpt do lausowania przypuszcze6, 
iż mona.rchja ... ma być wprowadzona 
w Polsce i to (drogą, ma.rjllŻu sta.r-
zej córki Marsz. Piłsudskiego z ks. 
Mikołajem rumuńskim. 

Polskie oświadczenie urzędowe 
dokumentuje, że kilka pism polskich, 
które lansowało tę nieprawdopodob- • 
nil plotkę, padło ofiarą, niesmaczne­
go żartn, pewnego odłamu impro­
prowizow3DI'j celowo pfuy tran­
cu kiej_ 

DIJ. zamknięcia tej całej operet­
kowej ' fantasmlłgorji winno się przyto­
czyć, :że panna Piłiud"ka liczy o­
becni& lat dwanaicie! 
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Trzydziesty piąty dzień procesu brzeskiego. 
, 

Swiadkowie 6entrolewu . twierdzą, 
że nie dążyli do przewrotu, ale chcieli 

p. Prezydenta Rzeczypospolitej ... postawić przed Trybunał Stanu. 
Wczoraj ukończono przewód sądowy. - Dziś posiedzenia niema. 

Od poniedziaJku przemówienia stron~ 
Postępowanie (lowodowe w procesie 

więźniów brzeskich kończy się. Wczoraj 
badani byli ostatni 'wiadkowle. I 

Ma być zarz~dzona kilkodniowa przer· 
wa, poćzem nast~pi" głosy strotY. 

Przemówienia przedstawicieli urzędu 
prokuratorskiego obliCZOM s~ na 2 dni. 

Z pośr6.d obrońców przemawiać będzie 
jako pierwszy, dziekau .Jan Nowodworski. 

Sw. dr. Grosfeld o 
nadużyciach wybor­

czych . . 
Wczorajsze posiedzenieS4dowe rozpo­

częło się o godz. 10 miu. 13. 
Przed s~dem staje świadek dr. Lu­

dwik Gro feld, adwokat z Przemyśla, 
przewodnic~cy mi~jscowego O. K. R. P . 
P : ·S. 

Swiadek zna osk. Liebermana, od któ' 
rego otrzymał z dOla 2 wrteśoia 1830 r. 
list, w którym osk. Li~berman wyrażał 
opiuję, że wobec rozpisania wyborów do 
nowego sejmu, manifestacja U września 
staje się, zdaniem jego, nie.at.tualna i dla­
tego prawdopodobnie sam dlt Przemyśla 
nie przvbędzie. Og)[. Lieberman wspominał 
w tym liście również o 8podziewanych a­
resztowaniach przywódców . Centro~wu". 

Sw. Grosfeld składa s"dowi ten list, 
jako mający znaczenie dla sprawy. 

- Co do charakteru tego listn - "/:e­
znaje świadek - to list t~n był nietylko 
wyrateniem opinji osobistej posła Lieber­
mana, lecz i zapatrywań władz P .P S. na 
charakter manifestacji z dn. 14 września. 
Głó wnem hasłem tych manifestacyj było 
już więc tylko hasłC) przeprowadzenia czy­
stych wyborów. NIlkazano nam nnill;aó 
starcia z policjll. 

Na zapytanie adw. Landaua, świadek 
zeznał, te na wiec do Przemyśla przy je­
chsł poseł Ciołkosz, który wygłosi! tam 
rzeczowy referal Prz8(litawiciel władzy 
obecny na "zebranin, woale nie ingerował. 
Wszyscy rozeszli się w spokoju. 

Sw. Grosfeld zeznaje dalej , że osk. 
Lieberman kandydował do Sejmu z Prze­
myśla. Mówi, te podczas ostatnich wybo­
rów do sejmu popełniono szereg nadużyć 
i w konsekwencji na listę Nr. l padło o 
23.000 głosów więcej niż naletało. Pogi­
nęły protokóły komiiyj obwodowych. 
Przedłożono tylko do komi ji okręgowej 
karty obliczeniowe, przez nikogo nie pod­
pisane. Wszystkie głosy według tych kart 
padły na listę Nr. l, a było to nawet w 
okręgach, gdzie 811 bardzo silne organiza­
cje robotnicze i ludowe. Z. tych kart o­
bliczeniowych wynikałoby, te naw t mę­
żowie zaufania Nr. 4 i 7 nia głosowali 
na własne listy. 

Robota prowokatorów. 
Osi. Ciołkosz: Co to były tak zwane 

.-Melone" odezwy? 
Sw. Grosfeid: - W przeddzień obec­

nych wyborów w Przemyślu przysyłano 
je do mężów zaufania. Pozornie były wy­
dawanA przez Z wiązek o brOny praWa i 
wolnośd ludu, ale w illtocie te było zro­
bione przez prowokatf rów. Za posiad&nie 
tych odezw aresztow8no mętów zaufania 
.!!Iódemki". 

Prok. Ranze: - Kiedy pan pisał list 
do o k. Liebermana, na który OD odpo­
wiedział li tem z 2 września r. ub.? 

Sw. Grosfeid: - Okolo 23 sierpnia. 
~d po okazaniu osk. Liebermanowi 

jego listu, postanowił dołączyć go do akt 
sprawy. 

o P9czątkach ' akcji 
"Centr.olewu" . 

8w. poseł MIcha! Róg, preze~ klubu 
parl. Stronnictwa Ludowego, pełnll\cy 

• 

funkcje wicemarszałka w poprzednim sej­
mie. 

- Pierwszem łl\cznem wystąpieniem 
-zeznaje świ&dek - stroonictw obecne-
go .Centrolewu" była deklaracja po zaj­
ściu z oficerami w sej nie. Były następ· 
nie rozmowy z p. Prezydentem. Tego, co 
p. Prezydent powiedział, njawniać nie 
mogę bez npowatnienia, jednak nie będzie 
niedyskrecj/l, jeżeli powiem, że wyszliśmy 
z nadzieją, iż możli wlI ętanie się współ­
pr&ca sejmn z rz"dem. 

św. Róg mówi dalej o znanych jut 
z procesu szczegółach co do tworzenia 
~du p. prof. Bllrtu, a następ n ie po jego 
upadku o powi~euiu misji tworzenia 
rz~du p. zymalrilu emu, a następnill p. 
J liRowi Piłsudskiemn . 

- Pan J an Plł 'u,hki zaprosił nas -
zeznaje ś ..viadek - na konfe l'encję do 
Belwederu. mówi~c, że tam nrzęduje. Nie 
mieM lIy zamiaru tam chod-MĆ po tem, jak 
gospodarz tego pałacu takiemi obelgami 
obsypywał sejm ~ i poslów. P08z!iśmy 
tam jednak. Byli tacy, którzy WÓWC1.all 
mówili nam: . Ole łudźcie sił/, bo te roz­
mowy to tylko manewry, a następnie 
przyjdzie odroczenie ~jmu·. I te przewi­
dywania istotnie się sprawdziły . 

Inspiracje konserwa­
tystów. 

Dalej Św. Róg cytuje głosy prasy 
konserwatywl!ej, w której zwracano się 
o dokonanie zamachu Rtanu i narzll~enie 
państwu konstytucji. Przygotowywała sil! 
rewolucja nie z dołu, tylko z góry. Żadne 
z pism konserwatywnych nie było sll;oo­
ftskowane, mimo, iż namawiano w nich 
p. rezydenta do zamachn. 

- Nie myśmy - zeznaje świadek­
wci/lgnęli osobę p. Prezydenta do dY8k~i, 
tylko ci co popieraj~ rz~d . Kiedy nkatał 
się okólnik ministerjom spraw wewnętrz­
nych do wojewodów z zap.vtsniem, jak 
zachowa się ludnośĆ na "'ypadek zamknię­
cia ejmn i niezarz~dr.enia nowych wybo­
r6w, to wówczas byliśmy naprawdę zauie­
pokojeni. l wówczas kongres krakowslli 
był koniecZ1IoAcill. Nigdy taden kongres 
nie odbył się tak spokojnie. Nie wybito 
ani jednej szyóy, wsr.ystko odbyło się 
w nastroju nroczystym, co jako pl"zewodni­
cZl\cy kongre n stwierrlzam. Na zebrauiu 
w Stllrym Tolatrze uch wały kongresu byly 
przyjęte jednomyślnie. Nie było wstny­
muj~cych się. Podobno tam byli nrzędni­
cJ wojjlwództw&, otóż stwierdzam że i oni 
też głosowali za rezolncj~ . 03k. Liberman, . 
o którym mówi się w 8 keie oskarżenia 
. Hersz· Liberman, jest wielkim patrjo~ 
polskim. Pamiętam Uak nieraz mówił do 
mnie: .Musimy zacisn/ló.zęby i nie dać się 
sprowokować. Wojna domowa byłaby nie­
szczęściem i końcem Polski niep I dległej, 
II to jost uaszem nsjwiększem dobrodziej­
stwem, którego nam zmarnować nie wolno'. 

- Wierzyliśmy-zeznaje dalej świa­
dek-·że gdyby były legalne, uczciwe 
wybory, to .Centrolew' mIałby więk­
szość. 

Adw. Graliński: Jaki był stosunek 
\klubu B. B. do prac parlamt:ntarnych? 

Poprilwiacze obycza­
jów sejmowych. 

Sw. Róg: Zaczęło się od tego, że 
po wyborze na marszałka posła Daszyń­
skiego, posłowie B. B. opuścili salę 
sejmowlI. a za nimi poszli ministrowie. 
Następnie zaleli oni korytarze od gabi­
netu marszałka sejmu do sali sejmowej, 
by uniemożliw!ć mu przejście. Przy­
szedłem do gabinetu marszałka Daszyń­
SKiego i zapytałem ao, co robią tu 
członkowIe B. B~ Usłyszałem z ust jego 
sarkasyczną odpowied: • Poprawiają o­
byczaje sejmowe.' 

Adw. Grallński: A mote członkom B. 

B. chodziło o wzmocnienie powagi 
sejmu? 

Sw. Ró.l! : Jeżeli przychodzili z gu­
mowemi pałkami, to chyba nie mieli 
na celu podniesienia powagi sejmu. 

Adw. Graliński: Jak pan traktował 
przybycie ofIcerów do sejmu? 

Sw. Róg: Wejście oficerów do sej­
mu, to próba zamachu stanu. Tak też 
iotraktował marszałek Doszyński i dla­
tego nie otworzył pOSiedzenia sejmo­
wego. 

Adw. Graliński: Czy wŁowiczu, b01u 
tak zeznawał jeden świadek, była I jaka 
bojówka .Centrolewu·? 

Sw. Róg : tadnych bojówek, żadnej 
milicji Centrolew nie miał nigdy i 
nie ma . 

Adw. Ujazdowski : Jaki wptyw wy­
wiera działalność sanacji na masy? 

Sw. (lóg : To, co dzieje się za rz~ -
dów sanacyjnych, jest odpychaniem 
chłopów od państwa . 

Adw. Ujazdowski: A może to było 
i za Witosa i za innych rządów? 

Sw. Sóg: Nigdy tego narzekania na 
Polskę dawniej nie słyszałem . A teraz 
niestety, to się zdarza bardzo często. 

Prokurator Grabowski : Czy pan prze­
mawiał na kongresie? 

Sw. Róg : Przemawiałem, zagajając 
posiedzenie w .Starym Teatrze. · 

Prokurator Grabowski: A czy nie 
mówił pan o dyktaturze? 

Sw. Róg : Mówiłem, że dyktatura ła­
mie prawo. 

Prokurator Grabowski: Jakimi głosa­
mi rozporządzała opozycja w poprzednim 
sejmie? 

Sw. Róg: Centrolew głosów od l 70 
- 180, KI. Narodowy 37- 40, kI. ukr. 40_ 

o postawienie Prezydenta 
przed rrrybunalem St:mu. 

Prokurator Grabowski: Czy panowie 
nosili się z zamiarem postawić przed 
Trybunał p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej ź 

Sw. Hóg: To byłby środek legalny, 
ale środek ostateczny i o tem mówiono 
w rozmowach prywatnych. 

Prokurator Grabowski: A czy pano­
wie znakźliby więk,zość trzech piątych 
głosów, bo taka, zdaje się, ilość gł sów 
potrzebna? 

Sw. Róg: Postawilismy przed Try­
bunał stanu min, Czechowicza, to zna­
czy mieliśmy potrzebną większość. 

Prokurator dopytuje o ilość głosów 
w Sejmie, jakiemi opozycjo rozporzą­
dzała . 

Centrolew 170 do 180 głosów, Klub 
Narod. 37, klub ukraiński około 40. 

Prok.: ~zy Ukraińcy szli z panami? 
- Jezeli chodzi o votum nieufności 

dla rządu i kwest je. Tr~b. Stanu, to ta1<. 
- To panowie mieli większość, trzy 

piąte głos6w, gdyby chodziło o posta­
wienienie p. Prezydenta przed Tryb. 
Stanu? 

- Tak. Przykład był ze sprawą p. 
Czechowicza. Przewidywaliśmy to, jako 
środek ostateczny i legalny. 

Adw. Graliński skła da stenogram sej­
mowy z przem6wieniem p. Składkow­
skiego. Obaj prokuratorzy zagłębiaj~ się 
w jego treść. Następuje zrzeczenie się 
przez obrońców kilku świadków obrony, 
przez co lista ś Niadków obrony jest 
wyczerpana. 

Nie podburzał lecz 
uspokajał. 

Sąd przystąpił do sprawdzania po­
wodów niestawiennictwa świadków o­
skadenia. Okazuje się m. in., że p. Len­
dzion zachorował w Gdańsku, a p. Szym­
borski, komisarz policji, w dalszym cią-

gu choruje i przebywa w Zakopanem. 
Gdy sekretary odczytywał wiadomości 
o p. Lendzionie słychać było: 

- Boi się Mastka. 
Na żądonie obrony stanął jesz_ze 

raz przed slIdem p. Przetacki, by uzu­
pełniĆ ogólny abraz wypadków na sto­
kach Cy adeli, o czem w~zoraj zezna-
wał nadkom. fuks. • 

Adw. Benkiel: Jak się zachował p. 
Dubois podczas rozpraszania tłumu przez 
polic ję? 

Sw.: Nie widziałem, żeby podniecał 
tłum. a przeciwnie: starał !iię uspokaja·ć. 

Przewodn.: Czy był pan cały czas 
poza bramą raz' m z Dubois? 

- Szedłem razem z nim; nie miał 
w ręce ani laski, ani kija. Była duża u­
lewa i każdy pragnął jaknajprędzej pójść 
do domu. O ,rzymałem cięcie szablą z 
tylu, więc nie mogłem być obrócony 
twarzą do raniącego mnie komisarz;a 
fuksa . Momentu, jak był ranny p. Du­
bois, dokładnie nie widziałem, słysza­
łem tylko słowa kom. fuksa: .;Ja panu 
pokażę , jak się u nas z posłami obcho­
dzą' · , 

Po przerwie obiadowej następuje 
ekspertyza drukarska ulotek i biulety­
nów, nielegalnych, pochodzących rzeko­
mo z drukarni • Robotnika ' . 

Opinje biegłych. 
Sąd wysłuchał opinii biegłych d ru­

karskich Pisarkiewicza i Kowalewskie­
go dla stwierdzenia, czy nielegalne dru­
ki były drukowane w drukarni ,Robot­
nika· i czy były pisane na maszynach 
do pisania i na powielaczach używanych 
przez .ciała partyjne PPS. 

Biegły Pisarkiewicz orzeka, że z ca­
łą ~ewnością nie może stwierdzić, czy 
wsi"jstkie druki nielegalne pochodzą z 
drukarni .Robotnika·. Ponieważ pismo 
pewnych odezw nieleaalnych powtarza 
się z pismem legalnych odezw, druko­
wanych przez .Robotnika" z tego wzglę­
du można przypuszcza,ć, że niekt6re 
druki nielellalne były drulwwane i w 
.Robotniku·, chociaż w odezwach nie­
.legalnych są czcionki, których w zakła­
dach drukarskich .Robotnika' niema 
wcale. Niezależnie od tego typ czcio­
nek .Robotnika' jest używany przez 
kilkadziesillt zakładów drukarskich w 
Warszawie. 

Zkolei przewodniczący, mimo protes­
tu obrony, odczytuje tę część eksperty­
zy w śledztwie. która mówi o biulety­
nach drukowanych na t. zw. powiela­
czach. Jednakże w aktach sprawy 
żadnego z biuletynu bitego na powie­
laczach nie znaleziono. W związku z 
tem sąd powziął uchwałę powołania do­
datkowycil' ekspertów w czasie gdy te 
biuletyny odnajdą się .w aktach. Jest 
to sprowa ni ezwykłej wagi bo idzie o 
udowodnienie, że biuletyny nieleQalne ' 
hyły również wydawane przez P. P. S. 
C. K. W. 

Co się tyczy proklamacyj pisanych 
na maszynie, biegU zaznacz~ li, że były 
one pisane na maszynach o jednako­
wym typie. 

Ma tem zamknięto obrady. 

W sobotę proces nie będzie się od­
bywał. Najbliższe posiedzenie sjldu w 
poniedziałek, 7 bm. 
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Pal tylko gilzy 

"LEGJONOWE" 
Telefon 134-86, 

.ŁÓDŹ, Cegielniana Nr. 19, 
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WojczyźnieNapoleonaiRomanottiego 
Charakterystyczne obrazki z Korsyki. 

Klub Narodowy wyciągnął 
konsekwencje 2 zeznań 

p. Oziadosza. 
WARSZA w A, 5.12. (Tel. wI. .Dz_ 

Łódzkiego"). Pos. Czetwertyński (Str. 
Nar.) przesIał marsz. sejmu Switalskiemu 
następnjące "iamo: 

Korsyka, w grudniu. 
W dziesięć minut można to cie­

kawe Ajaccio przemierzyć z jednego 
krańca do drugiego. Gdy jest się ob­
cokrajowcem. Wtajemniczeni wiljcej 
o niem wiedzą. Nikomu na myśl nie 
wpada oddalió silj pd .Korsa". Już 
o czwartej godzinie, według ozasn 
środkowoeuropejskiego o trzeciej za­
chodzi słońce. Zmierzch jeśt krótki 
i prawie natychmiast nastflpuJe go­
rąca ' korsykańska noc grudniowa. At 
do północy spaceruje całe Aj accio na 
ulubionem .Korsie". 

N agle po płoch, Co się stało? Otót 
nadjechały dwa ciljtarowe auta z Mł­
nierzami przed .maison d'arret" i 
przywiozły trzech wieśniaków o śnia­
dych twarzach, Po \ ch1/Vili znikają 
wszyscy za cilltkiemi, drewnianemi 
drzwiami, 

- Stary. brudny-budynek. To .Pałac 
sprawiedliwości" w Ajaccio. W po­
czekalniach śctany od sufitu do porlłogi 
pokryte napisami i nazwiskami. Swie­
to został wyryty ostre m telazem na­
pis: "Vive Romanetti". (Niedawno roz­
strzelany bandyta). N adzwyczaj do­
wcipne są tu rysunki, pouczające, 
jak nie powinna pol~ja spełniać swych 
obowilJzków. Oto naprzykład jeden 
przedstawia policjanta, śpiącego prz,ed 
wiflzieniem. Oknem uciekli złOczyńca. 
Nad ryciną napis: .Dowidzenia". O 
tern, te istnieje tu wogóLe jakaś wła­
dza, można sifl domyślic z małej brud­
nej kartki ze słowami: .Nie pluć na 
podłogfl". KaMy krajowiec uwata za 
punkt honoru po pkilkakrotnem prze­
czytaniu1-jej napluć na ziemię. To 
uznaje ęifl na Korsyce za "bohater­
stwo narodowe". 

Plac targowy w porcie. Czarno u­
'brane kobiety o ciemnych, zmarszczka­
mi pokrytych twarzach, wyjmują 
z' worków swe skarby: parfl funtów 
kartofli, trochę cebuli, warzyw, fig. 
Kura czy królik wywołuje tu zbiego­
wisko. Jakiś starszy mllżczyzna (na 
Korsyce mfltczyźni robią zakupy) o­
gląda długo ze wszystkich stron kró­
lika, wreszcie zgadza sifl na kupno. 
Przekupka wyjmuje z kieszeni nó.t i 
wbija go królikowi miĘdzy oczy. Wi­
nok krwi nikogo tu nie razi. 

Chudy, obdarty ośmioletni brzdlłC 
krflci sifl wśród bud jarmarcznych, 
gdzie sprzedaje sill" cukier, gazety i 
inne tanie towary. Papierosy w pacz­
kach po dziesięć sztuk też tu motna 
dostać. Gdy tylko sprzedawca od­
wróci się, chłopiec chwyta paczKfl 
papierosów i z t~iumfującym uśmie­
chem ucieka. Uczy sifl .. . 

W drugiej budzie jakd jejmość 
kupUJe cebulfl i opowiada o nieszczę­
ściu, jakie ją dziś spotkało. ~ej Syn­
kowi wybili koledzy oko, 

Nieco dalej, w pobJitu twierdzy, 
gdzie stOją samochody wojskowe i 
wozy Czerwonego KrzyM, zabawiają 
sifl malcy wieoznie aktul\lną na KOI:­
syce grą .Zbójcy i żandarmi" . KaMy 
nosi w kieszeni kamierue, w r~ku ma 
kij. Mają .sławne" nazwiska: Spada, 
Cariglioli, Romanetti i t. d- Z mło­
dzieńczą werwą i zapałem rzucają sill 
na swych kolegów .żandarmów" i ci 
ostatni wracają do domu z sińcami i 
okalecżeniami. Uczą sifl .. · 

Ciszlj nocną przerywają odgłosy 
trąbek samochodowych. Od stóp do 
głów pokryci grubą warstwą kurzu, 
znuteni barczyści mężczyźni w sza­
rych mundurach, stalowych hełmach, 
z karabinami i rewolwerami, wyska­
kują z aut, ustawiają sill w dwusze­
regu i maszerują do koszar. Wracają 
z Bico, malej, zapadłej prowincjonal­
nej dziury, która jest główną bazą 
operacyjną przeciw bandytom. 

W dziesięć minut potem spotkać 
motna tych MInierzy w błyszczących 
już mundurach w kawiarniach. 

W nocy znów sygnały trąb. Alarml 
Auta wpuszają. Generał Fouroier, 
dowódca głównej brygady tandarmerji 

wsiada z dwoma oficerami do pierw­
szego samochodu. , 120 uzbrojonych 
tołnierzy tłoczy sill w drugim. Po­
gotowie i prywatne samocbody z dzien­
nikarzami i fotografami zamykają tfl 
oryginalną karawanIj, mknll,cą pełnym 
gazem. Nieliczni spacerowicze iro­
ni~znie uśmiechają sill do jadącyeh. 

- Bonne chasse! - życzy jeden. 
- Szczęśliwego polowanial 

O brzasku są .myśliwi" zpowro 
tem. Nadaremny alarm. Zapadła chat., 
w której w dzień skryli sifl d waj ban­
dyci, została .szturmem" zdobyta. Ale 
korsykańscy rabusie też są -przezorni: I 
na sześć godzin przed przybyciem 
żandarmerji uciekli. Złe jlolowanie ... 

Przychodzfl do prefektury i proszlj 
o zezwolenie na zwiedzenie naj sław­
niejszego na Korsyce domu, tego, 
gdzie ukrywał sifl król bandytów, 
Spada. Urzędnik podejrzliwie ogląda 
ze wszystkich stron moje dokumenty 
i tyozy szczęśliwej drogi. Nie bfldfl 
miał utrudmeń. 
~ Tylko pan - mówi funkcjona­

riusz z ironicznym nśmiechem - bfl­
dzie tam mało widział. 

Wsiadam wiflc na ulicy do ciflża­
rowego auta, jadącego do Bico. Dwu-

krotrue zatrzymują nas żandarmi 
przeszukują samochód i oglądają na­
sze dokumenty. O czwartej, gdy się 
już ściemniało, zatrzymał szofer sa­
mochód ,i, wskazująo mi światła na 
pagórku, rzekł: 

- Tam, oto dom Spady. 
Opuściłem auto, k'\;óre zaraz ru­

szyło dalej i poszedłem w kierunku 
pagórka. 

Pod zielonemi dębami stoi zbudo­
wany z kamieni dom z czarnemi o­
tworami dziennemi. Drzwi są otwarte. 
Wchodzą do izby. Paru tandarmów 
gra w szachy. Dziś mieszka tu kliku 
żandarmów i dwudziestu żołnierzy. 
Na dachu umieszczono karabin maszy­
nowy. Oglądam go, lecz :/;Ołnierze, 
śmiejąc silj, źwracają mi uwagfl, bym 
lepiej zagrał z nimi. Siadam więc do 
stolika. 

- Codziennie - mówi mi żan­
darm - przychodzą tu dziennikarze, 
oglądaj ą te nagie mury, grają z :/;Oł­
nierzami, potem telegrafują z pobli­
skie: stacji do swych ,redakcyj, te 
mają w kieszeni gotowe wywiady 
z królem bandytów, Spadą. 

Niestety, tylko ja nie moglj sifl 
tem poszczycić. 

Z. M. 

• W czasie procesu brzeskiego ba­
dany jako świadek dpektor biura sej­
mowego p. Dziadosz wyrazi! się w 
sposób niekulturalny, a bez związku 
ze sprawą -o pośle i prezesie klubu 
narodowego p. Rybarskim. W związkn 
z powyższem oczekujemy od pana 
mllr.załka sejmu właściwego zarządze­
nia wobec skandalicznego wystąpienia 
podległego mu funkcjonarjusza". 

Kultura pruska. 
BERLIN, 4.12. (PAT). W prosektor­

jum Uniwersytetu berlińskiego na jed­
nym z ciał przygotowanym do preparo~ 
wania wycięto hitlerowski .hackenlrreutz" 
Mimo usiłowań studentów, zmierzają­
cych do zatuszowania tego wypadku, 
dowiedziało się o tem kierownictwo za­
kładu anatomicznego. Pruski minister 
kultury natychmiast urządził dochodze.l 
nie w celu wykrycia sprawców tego 
zbeszczeszczenia. 

Z ostatnisj chwili. 

Pourle roi "Hittler. Trup pod kołami WOlU. 
Piotr Tajloga (Al . l Maja 38), 

był z zawodu woźnicą. Wynajmował 
się on do przewożerua węgla, mater­
jałów budowlanych i t. d. 

BERLIN, 4.12 (PAT.) W Dessau po­
licja kryminalna przeprowadziła dziś re­
wizje w mieszkaniach przywódców hitle­
rowskich, konflsknjąc ważne dokumenty 
kompromitujące, oraz większ'l ibM, nie­
legalnych druków. 

BERLIN, 4.12 (PAl'.) Na zgroma­
dzeniu 'Stahlhelmu w Brunświgu przy­
wódca stahlhelmowców Kuestenberg za­
powiedział, że Stahlhelm jeszC'~e przed 
konferencją rozbrojeniową urządzi 60 ty­
sięcy zgromadzeń, na których wystawio­
ne zostaną żądania podniesienia liczeb­
nego stanu sił zbrojnych w Niemczech. 

GDAŃSK, 4.12 (pAT.) W czerwcu 
i lipcu rb. poseł hitlerowski do tutejsze­
go sejmu Grejser wygłosił w Elblągn 
i Malborgu Da publicznych zebraniach 
mowy określajlJc prace obecnego fZlJdu 
niemieckiego jako .łajdactwa polityczne" 
a bawil}cych wówczas w G9newie kanc­
lerza Brueninga i min. Curtiusa jako 
,przedstawicieli partji zdradzieckiej". 
SlJd skazał Greisera na 5 miesięcy wi~­
zienia. 

t 

I 

GDANSK, 4.12 (PA'f.) Po niedawno 
ogłoszonym w • Danziger Algemeine Zei­
tung" artykule pot~piającym stanowisko 
hitlerowców wobec Senatu, dalszym eta­
pem ustosunkowarua się sfer robotni­
czych do obecnej sytuacji jest rezolucja 
powzięta na zebrani n delegatów związ­
ków robotniczych chrześciańskich. W 
rezolucji tej zaleca się przedstawicielom 
stronnictw robotniczych' energiczniejszą 
obronę interesów robotniczych. W razie 
gdyby żlJdania delegatów robotniczych w 
dalszym cilJgu nie odnosily skutkn zale­
ca się przedstawicielom ro!lotniczym w 
izbach zrzeczenie się mandatów. 

Wczoraj późoym wieczorem, kie­
dy Tajloga wracał do domu po zło­
żeniu ładunku na Nowem Rokiciu, 
korue wystraszyły się i poniosły. 

Woźnica nie mógł opanować roz­
bieganych koni. W pewnym momeIl­
eie wóz wywrócił się i Tajloga po-
niósł śmierć na miejscu. (p) 

P. Helman nie należał do B. B. 
WARSZAWA 4. XII. Aj .• Iskra" po­

daje, że w związku z notatkQ .Robotni­
ka" p. t .• Poseł Mojżesz Helman z B. B. 
i afera ceglana", generalny sekretarjat 
B. B. W. R. komunikuje że p. Helman 

nie jest posłem B. B. i wobec tego, że 
• Robotnik" świadomie podal tą Rotatkę, 
B. B. skierowuje sprawę przeciwko .Ro­
botnikowi" o zniesławienie Bezpartyjnego 
Bloku na drogę sądową. 

Krwawe o~oce czerwonego posiewu. 

Komuniści przed sądem doraźnym w Piotrkowie. 
Oskarżony ' z płaczem przyznaje się do winy. - Wyrok zapadnie dziś. 

(Telefonem od własnego korespondenta . Dziennika Łódzkiego ~.) 

Piotrków, 4 grudnia. 
W doiu 3 listopada rb. przed fubryką 

jedwabiu w Wilanowie, pod Tomaszo­
w~m Mazowieckim, zorganizowaną została 
masówka komunistyczna. • 

Przy rozpraszaniu zgromadzonych 
przed fabryką robotników przyszlo- do 
start! mi~dzy zebranymi i policją. 

W wyniku starcia jeden z robotników 
niejaki Filip Droźdż, został' zabity. Z 
tłumu również padły strzały, przyczem 
ranny został posterunkowy Władysław 
Kleibaska. 

Po zlikwidowaniu zajść władze pod­
j~ły energiczue śledztwo, w wyniku któ­
rego ustalonem zostało, że winnymi po­
,trzeleDia policjanta SIJ dwaj z pośród 
zatrzymanych podczas zajgcia komunistów, 
mianowicie 29 letni Jan Malecki, oraz 
25-letnl Stefan Zakrzewski. 

Malecki i Zakrzewski stanęli wczoraj 
przed sl}dem doraźnym w Piotrkowie, 
jako ądem właściwym terytorjalnie dla 
Tomaszowa Mllzowieckie:o. 

Akt oskarżenia zarzucał obydwu pod-

s:}dnym: Małeckiemu, że w dniu 3 listo­
pada rb. usiłował zamordowa6 posterun­
kowego, Władysława Kiełbaskę, podczas 
pełnienia przezeń obowiązkó w słutbo­
wych, Zakrzewskiemu zaś - te podże­
gał do strzelarua w stronę nacierajl}cej 
policji. 

ZlIkrzewski Ole przyznał si~ do winy, 
odmawiajlJc skIadania wyjaśnieó. 

Ma/ecki, płaczłC rzewnie, przyznał 
się do wiDY, zeznajl}c wśród łkań, iż do 
całej roboty antypaóstwowej wciM'nąl 
go Zaknewski, który qlllal!.ial go rów­
nież aby strzelał do policji, a nawet -
wręczył mu rewolwer. 

Sala rozpraw była wypełniona pub­
licznością .• Reprezentowany był r6wnież 
bardzo licznie świat prawniczy. 

W ciągu dnia wczorajszego pueslu­
chano kilkunastu świadków. 

Obrońca Małeckiego, adw LedermBn 
z Warszawy, postawił wniosek o powo­
łanie dwóch lekarzy-specjall tów dla u­
stalenia stopnia poczytalno,jci u Malec-

kiego oraz wydania opinji o jego struk­
turze psychicznej. 

Wniosek ten poparł rówruei obrońca 
Zakrzewskiego, natomiast bard~o ostro 
wypowiedział się przeciw wruo.kowi pro­
kurator. 

Sad przyjął wniosek obrony i posta­
nowi! wezwać na dzień dzisiejszy dwóch 
lekany - psych)atrów. 

.Między prokuratorem a obron, do­
chodziło podc:r;ag rozprawy wczorajszej 
do gwałtownych Icysyj na tle różruc 
zdań w kwestjach procednralnych. 

Późnym wieczorem rozprawy zostaly 
przerwane i odłożone do dzisiaj. 

Proces Małeckiego i Zakrzew kiego 
wzbudził w szerokich kołach społeczn­
stwa piotrkowskiego olbrzymie zaintere­
sowanIe, budzące również silny oddźwięk 
w całym kraju, albowiem jest to pierw­
S&y wypadek po tawienia działaczy ko­
munistyęznych przed ądem doraźnym od 
chwili wprowadzenia w tycie rozporą­
dzenia o tyth ~daeh. 
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Streszcze nIe. 
Franek Skopień, znany pod pseudo­

nimem "BladyM J pijak i zawalidroQłI. 
aby zdobyć pieni21dze na w6dkę, ciem· 
nego listopadowego wiecz.oru wyrwał 
teczkę % ręki jakiemuś mętczylnie, któ­
ry, §cigajllc opryszka, został .zabity 
przez przejeidiają.cy tramwaj_ 

W teczce były bezwartościowe pa­
piery i parę gazet. 

Silne porusz.enie wywołało w mieście 
donieSIenie. iż znany przemysłowiec. 
Karol Wolner, .zgimlr podczas samotnej 
wy~eczki w Tatrach . 

Z pośród wszystkich pism tyJko . prze­
gJl\d Codzienny' nie doniósł o wypadku 
wobea czego redaktor n"c •• lny, Barwi­
wiczek, poleeił' Leszkowi Wirdze, repor­
terowi w wielkim stylu_ ustaUć, skl\d in­
ne piom" mlaly Informację· 

Reporterowi sprawa wypad.1ru Woloe­
ra wyd"w"ła si ę zagadkOWI! j posŁano­
wit jl! rozwi~ łać. WspóJdział"J z nim 
siostrzeniec, Grl\dzki, narzeczony NeJi 
Kierz~ow.kiej, sekretarki Wal ner" który 
caly majl!tek zapl.al tajemniczemu sto­
warzyszeniu p. n . • Intelekt·, z wyróżnie­
niem dyrektora swej firmy, Ols,anskl .. 
go. Oloz"ński kochał Nelę. Na Wirgę 
dekonywano parokrotnie zamachu. M. in. 
wyn"jęto Skopienia, aby zamordow"ł 
reportera or"z zwłoki jego usuną!. 

Wirga interesował się paz" sprawlI 
Wolnera, dzlał"lnośclll szajki falszerzy 
banknotów. Otrzymał on z"proszenle od 
Olszańskiego, aby odwiedził go w mlesz­
k"nlu prywatnem przy szosie PabJanle-

kie,,, 0J::: .. jd~O!~~~~:,.~~cz~ts~:~j;kie_ 
go zastal obezwładniony i wywieziony 
w niewiadomym kierunku. 

Orlldzki zaniepokojony zniknięciem 
Wirgi, przez red"ktora z""larmow"ł po­
licję a następnie PrzystlIpił do przeglą­
dania papierów reportera. 

:: :::: ::':::::: ::::::::::::::::::::::::::::::: 
(Dalszy ciąg). 

- Nic ciekawego, jeżeli będzie­
my patrzeć na palljiętnik pana Wirgi 
pod kl\tem sprawy Wolnera. 

- Przepraszam za wolała 
Nela - morderstwo miljonera, 
nie często zdarza, niech i ja 
przeczytam ten rękopis. 

tywo 
to , się 
więc 

Markiz de Lavalle wręczył jej 
kilka kartek papiern, które Kierzkow­
ska szybko przejrzała, poczem zwra­
cając je powiedziała: 

- Nie wiele z tego lozumiem. 
- Bo nie jest to literatura dla 

pięknych pań - markiz skłonił gło­

wę przed Kierzkowską, a wskazuj"c 
Grądzkiego, który siedzilił opodal ze 
zwieszoną głową mówił: 

- Biedak naprawdę jest bardzo 
przejęty zaginięciem pana Wirgi mu­
simy go panno Nelo rozweselić Za­
proponuję więc pani pójście do "Alka­
zaru"; dzisiaj jest zmiana programu. 

Podobno występuje, jakaś feuome­
nalna para tancerzy. OnA węgierka, on 
Włoch czy też Argentyńczyk.Pozatem 
jest doskonała pieśn., z Paryża impor­
towana. Paryż - westchn"ł - to 
mi miasto, jakże rozkosznie można się 
tam zabawić - spojrzał porozumie­
wawczo na Nelę. 

Czy pani akceptuje mój pro-
jekt? 

.. 
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powieść na tle m~esamow}fych przeżyć pozagrobo wycq, 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach,. suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podzie~mej Łodzi. 

Nie wiem czy pan .Andrzej ... 
rozpoczęła Kierzkowska. 
- Pan Andrzej jako wzór dobre­

go narzeczc'nego, nie ma innych ży­

czeń jak j. go narzeczona - zapro­
testował markiz - od pani więc za­
leży decyzja. 

- No to chodźmy zawołała 
Nela - pan Andrzej musi nam_ to­
warzyszyć. 

Po kilkuuastu miuutach całe to­
warzystwo siedziało w rzęsiście oś­
wietlonej sali "Alkazarn" 

Bawiono się ochoczo. 

IUleme_ Brakowało kilku ostatnich kar­
tek. Był tego pewien . Conajmniej po­
łowa kartek zginęła w tajemniczy' 
sposób. 

Podejrzenie zakiełkowało w jego 
umyśle. 

- Część rękopisu ktoś ukradł. 

Ale kto i dlaczego? 
Markiz de Lavalle albo Nela. 

';J l Nela? Niemożliwe. De Lavalle? 
Nac6żby markizowi był potrzebny 
mało interesnjący rękopis Wirgi. Wszak 
nie potrzebował uciekać się do kra­
dzieży . 

Mógł powiedzieć, że chce mieć ten 
rękopis a on Grądzki bez wahania od­
dałby mu te kartki.~ .... 

Więc to nie on.";; 

U trzeciej mężczyźni odwieźli Kierz­
kowską do jej mieszkania, poczem 
Grądzki pożegnał markiza de Lavalle 
i udał się do siebie. Zapalił w gabi­
necie światło nsiadł przy biurku i wziął 
do ręki rękopis Wirgi. Umysł Grą,dzk'iego nie umiał prze­

zdu- I niknąć tafemnicr Nagle ogarnęło go ogromne 
............ ..................... 

)'r1arl(iz de Sava//e w 'lowe;· ro//~ 
Poprzedniego dnia koło godziny 

jedenastęj wieczorem Staśka spoczywa­
ła już w łóżku i jak zwykle rozmy­
ślała nad swojt'm zmarnowanem ży­
ciem. 

Rano przyszedł do niej Franek. 
Był ogromrue podniecony, klął pód 
nosem i szeptał jakieś . słowa bez 
związku a wódkę czuć było zdaleka. 

Czekaj na mnie do godziny dzie­
siątt'j wieczorem" - mówił - jak 
tylko zapukam żebyś mi natychmiast 
drzwi otworzyła - wyszedHrza nąwszy 
drzwiami. Staśka posłusznie czekała 
do go1ziny dziesią.tej. Następuie jeszcze 
posiedziała przy stole szyjąc bluzkę 

i wreszcie zmęczona położyła się do 
łóżka. 

Ale sen nie przychodził. W pewnej 
chwili usłyszała warkot motorn samo­
chodowego. 

- Pewnie Franek - przemknęło 
jej przez myśl. 

Zerwała się z posłania i narznciła 
na siebie sukienkę. Usłyszała w sieni 
ciężkie kroki a po chwili głos Franka 

- Otwieraj! 
Otworzyłilo drzwi. W mroku spo­

strzegła dwie' ciemne postacie niosące 
jakiś ciężar. 

Odsunęła się w głąb pokoju i chcia­
ła zapalić lampę. 

- Ani mi się waż! - krzyknął 
groźnie Franek i ruszy! naprzód wraz 
z t.owarzyszem, pomagającym mu przy 
niesieniu eiężaru, kiernjąc się po ciem­
ku w stronę kuchni. 

Po chwili Staśka usłyszała łoskot. 
CoS ciężkiego upadło na podłogę. 

- Jutro wieczorem - usłyszała 

głos Frauka, poczem ktoś wyszedł 
z kuchni "przeszedł przez pokój, a po 
chwili kroki jego rozległy się na ulicy. 

- Zarygluj drzwi od sieni na 
podwórze - komenderował Franek -
drzwi od ulicy sam zamknę. 

Posłusznie spełniła jego rozkaz. 
Okiennice dobrze pozamykane? 

- Tak - odparł~ Staśka. 
- Podaj jakie płachty, ,muszę 

okna pozawieszać. 
Staśkę niepokoiły ogromnie te 

przygotowania. 

- Pewnie coś ukradł i przywiózł 
do mnie na przechowanie - myślała, 
bojąc się jednak ogromnie Franka nie 
czyniła na ten temat żadnych uwag 
i spełniała skrupulatnie jego polece-

I 
nia. 

• Wreszcie Skopień pozasłaniał okna 
tak w pokoju jak i w kuchni, co 
przyszło mu z wielką, trudnością" gdyż 
światła w mieszka!liu nie było. 

- Zapal lampę - zwróci! się 

do Staśki. 
l:!pełniła jego rozkaz i spytaJa się: 

Co takiego złożyłeś w kuchni? 
Zobaczysz. 
Towar? 
Towar - powtórzył Franek 

zaśmiał się szyderczo - weź lampę 

i chodź do kuchni, takiego fajnego 
towarn napewno jeszcze 11' swojem 
życiu nie widziałaś. 

Staśka z niewielką lampką, nafto­
wą w ręku stanęła w drzwiach, 
wiodących do kuchni. 

- Jezu!... Franelł schwjcillamp_ 
kę, która drżała w jej rąku. 

- Ładny widok - szydził moc­
no podpity Skopień . 

Staśka nie wierzyła własnym 0-

czom. e 
Pośrodku niewielkiej kuchni leżało 

ciało mężczyzny, owinięte w kawał 
zatłuszczonego brezentu. Twarzy nie 
widziała, z pod przykrycia wystawały 
nogi, obute w eleganckie, chociaż u­
btocone obuwie. 

- Trnp! .- przemknęło jej przez 
myśl - a Franek mOI·derCl,. 

- Franek bój ~ię Boga coś ty 
zrobi: - zawołała z rozpaczą. 

pień. 
Abo co? - odparł hardo Sko-

Czlowieka niewinnego zabiłeś? 
Trzeba było . 
Do więzienia cię wsadzą. 
Nie wsadzl\, bo nie będą. o I 

niczem wiedzieli tylko ty mI SIę nie 
wygadaj, bo cię tak, jak i tego za­
katrupię· 

Staśka zaczęła szlochać. 

- Nie becz i uważaj co ci po­
wiem Trup ten musi przez całą, noc 
i jutrzejszy dzień u ch bie w mieszka- l 

niu przeleżeć. Wieczorem zabierzemy . 
go i wywieziemy za miato. 

Nie przywoziłbym ci nieboszczyka, 
ale jakieś podejrzane anto za nami 
pędziło - nsprawiedliwiał się. 

Zakryjemy trupa i niech sobie le­
ży. Do mieszkania nie potrzebujesz 
nikogo wpuszczać. 

Ja , wychodzę i przyjdę dopiero 
jutro wieczorem. 

- Wychodzisz? - zawołała z o­
grom nem przerażeniem Staśka. 

- Tak. - Skopień splunął pod 
nogi ~taśki. 
~ I ja mam tu sama zostać? 
- Chciałabyś może abym ja cię 

pilnował? 
- Jak mnie samą zostawisz to 

ucieknę· 
- Zostanieszl - krzyknął groź­

nie Skopień. 
- Nie!... 
Franek wyciągną.! z kieszeni nóż 

roztworzył go i podszedł do ,:,taśki, 
która z szeroko otwartemi oczyma, 
stała pod ścianą. 

Spróbował palcem ostrza. i oparł 
nóż o gardło Staśki, która nawet się 
nie broniła. 

- Zostaniesz? Skopień za-
zgrzytał zębami. 

Dalszy ciąg nastąpi, 
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DZiŚ: Sabby Op. 

JUTRO: Mikołaja B. 
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Wschód słońca 7.22. 
Zachód słońca 3.28. 
Wschód ksIężyca 2.25. 
Zachód księżyca J 5.28. 

Długość dnia 8.10. 
Ubyło dnia 9.08. 

-I MUZEUM MIEJSKIE hlstorji 1 sztu1l:1 Im. 
J. i R. Bartosz"wiczów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
W-16. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nooy dyżurują n8stępuJące ap­

teki: J. Koprowskiego (NowOmiejska 15)­
S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M. Rozen­
blum (wródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(piotrkowska 95), J. Klupta (Kątna M) -
L. Czyńsklego (Rokicióska 53). • 

POD WŁOS. 

ŚW. Mikołaj. 
Stary to I miły zwyczaj obdarowyw8nia 

grzecznych dzieci podarunkami w dniu św. 
!likolaja. 

Ponieważ mysląc o dzleoi8ch - mógł sw. 
lIikolaj zapomnieć o dorosłych - chcę mu 
więc poradzić, co ofiarować powInien dzl. 
niegrzecznym dzieciom starszym. 

A więc: 1) rad,le miejskiej m. Łodzi port­
ret Kostka z Brześcia, 

2) Honorowym komisarzom spisowym 13-stą 
pensję, 

3) Urzędnikom państwowym drabinę ze 
saczeblami, 

ł) Dziewczynom na wydaniu skuteczoy lub­
oz,k, 

ó) Bp..partyjnemu Blokowi pomoik sędzie­
go Demanta, 

6) ... Prądowi- nowy .RozwÓj ll, - a .,Rozwo­
jowi' nowe prądy, 

7) LIsnerom nowego Austro-Daimlera bez 
gra!omowlf, 

8) Monarchistom depesze o oźenku ksIęcia 
lIiszy rumuńskiego. Jagódką. 

Nie możemy jednak z~trzyma(\ św. Mlko­
laJa trlko u siebie. 'iech d8ry swe niesie 
11' świat szeroki! 

Oto Ameryka otrzymać winna zniesienie 
prohibicil i polski monopol spirytusowy, 

Anglja - dekret o zamianie tuntów na 
kilo~ramy, 

Francja - Hitlera w proszku. 
Włochy - model Brześcia. 

* * * 
W tym roku jednak i św. Mikołaj zeszedł 

na dziady. Ni. dziwnegol Takle to już czasy 
latslne, że i na podarunki nawet tego dobro­
dziej a nie stać. 

Najlepszym jedn8k podarkiem ,pod po­
dus.kę" byłoby zapewnienie że, za rok tak 
kwaśnych m In nie będziemy stroie na wspom­
nleoie o dniu ~-go grudnia, w którym upo­
minki drobne dzieciom kupić w myśl tr8dycJi 
trzeba. 

Pod tym względem, nasza młodość o wiele 
szczęśliwszą, pogodniejszą by18. 

A może jeszQze gorzej będ'lie? 
Mote za rok wogóle ,Mikołaja' zabraknie?1 

. Lubań. 

Zmiana w składźie ra­
dy miejskiej. 

w radzie miejskiej zlotył swój man­
dat Rajmnnd Wojakowski i na jego miej­
lee wszedł Franciszek Tur'ski, b. radny 
poprzedniej kadencji. 

Radny Turski nal. ży do chrześcijań­
lkiej demokracji i weżmie udział już." 
Dll!tępnem posiedzeniu rady. 

Pracownicy umysłowi w pre­
zydjum Komitetu Niesien,a 

Pomocy Bezrobotnym. 
Już w swoim czasie donosiliśmy., 

Łódzka Rada Okręgowa Pracowników 
Umysłowych zwróciła się do Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym wŁodzi z wnioskiem 
o przyjęcie do Komitetu przedstawiciela 
Pracowników Umysłowych, wychodzlIc z 
~ego założenia, że wspólna akcja obu 
mstytucyj przyczyni się do znacznego 
zł_godze nia bezrobocia. 

W dniu wczorajszym do Rady Okrę­
gowej PracJwników Umysłowych nade­
~zło pismo p. wojewody Jaszczoła, sto­
I~cego, jak wiadomo na czele a '< cji nie­
sienia pomocy bezrobotnym, w którem 
p. wojewoda wyraża uznanie Radzie 
Okręgowej za dotychczasową działalność 
"kierunku ultenia doli bezrobotnym, 
oraz że w prezydjum Komitetu Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym zarezerwowane 
zOstało miejsce dla jego przedstawic!eli . 
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z listów do "Dziennika Łódzkiego", 

aolącZ~t i m :eszkańców Polesia Konstantynowskiego. 
Brak urządzeń dla suszenia bielizny. 

II, 
W numerze 77 .Dziennika Łódz­

kiego" wskazałem na niedomagania 
pod względem zaopatrywania miesz­
kańoów Polesia w wodę. 

Dziś pragnę poruszyć niemnieJ 
watną bolączkę, a mianowiClie brak 
urządzeń do suszenia bielizny. 

J ak wiadomo, trzypiętrowe kamie­
nice Osiedla nie posiadają strychów, 
które służyłyby do suszenia bielizny. 
To tet Magistrat m. Łodzi, z cbwilą 
oddania. do użytku pierwszych blo­
ków w roku ubiegłym, wybudował 
specjalny barak, który w zupełności 

za.spakajal te potrzeby. Kiedy jednak 
w miesiącu sierpniu i październiku 
r. b. zostały oddane do użytku na­
stępne bloki, barak ten okazał si,. za 
szczupły i kompletnie niewystarcza­
jąoy dla wszystkich mieszkańców. 

W jesieni, podczas zmiennej po­
gody, niejednokrotnie motna było za­
obserwować rozwiesz'łj ąoyoh bieliznę 
na dziedzińcu, a IV kwadrans potem 
zdejmujących ją, bowiem niespodzie­
wany de~zcz kompletnie bieliznę zmo­
czył. Dziś , kiedy zima zawitała już 
na dobre, bielizn~ wiesza się poprostu 
w mies zkaniu, co nie jes t ani e8te-

Z czwartego piętra na bruk. 

Samobójstwo 19-1etniej ekspedjentki 
w obawie przed utf atą pracy. 

P. p. Cukrowcy (Piotrkowska 116), 
przyjęli w swoim czasie na mieszkanie 
19-1etnią Władysławę Heliżankę, eks­
pedjentkę sklepową. 

Helliżanka pochodziła ze wsi z pod 
Wielunia, skąd przybyła ona do Łodzi 
w celu znalezienia p~acy i uzyskała za­
jęcie u Zjednoczonych R.eźników przy 
ulicy Głównej, charakterze ekspedjentki. 
Dziewczyna miała wiele kłopotu z ra­
chunkami, d latego bardzo często miała I 
braki -w kasie. Ekspedjentka obawiała 
się, że z tego powodu może pracę u­
tracić. 

- Wszystko to tak d~iałało na biednIl 
dziewczynę, że postanowiła popełnić sa' 
mobójstwo. 

Wczoraj, około godz. 5 nad ranem, 
po napisaniu Z listów do p. p. Cukrow­
skich i do krewnej, dla wyjaśnienia przy­
czyn samobójstwa, Helliżanka otworzyła 
okno w kuchni i z czwartego piętra sko­
czyła na bruk posesji, zabijając się na 
na miejscu, co stwierdził zawezwany le­
karz pogotowia. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do 
zejścia władz. _ (p) 

Majster i robotnica. 

Dzieje grzesznej miłości przed sądem. 
Wprzód szantażowała, później usiłowała oślepić. 

W firmie Eisert przy ul. Karola 19 
od dłuższego czasu zatrudniony był w 
charakterze majstra fabrycznego 33-1etni 
Roman Sar zamieszkały przy u!' Brze' 
zińs ~ iej _ 86. 

W 1929 roku . Sar zawa rł znajomość 
z robotnicą tejże ' fabryki, pracująclI w 
innym dziale pracy, 19-1etnią Erną Ade­
lą Nikiel, zamieszkałą przy ul. Mrocz­
ne j 4. 
-- Po pewnym czasie znajomość zamie­
niła się w gorącą miłość, Nikielówna 
stała się jego kochanką. 

W roku 1930 Nikielówna zost.ła 
zwolniona z pracy, kobieta zarzucala 
kochankowi, iż Sar był przyczyną do 
zwolnienia jej z pracy przez admi­
nistrację fabryki. 

Od czasu zwolnienia Nikielówna po' 
częła grozić Sarowi, iż gdy nie otrzy­
ma o :l niego stałej pensji, to zwróci 
się do jego żony powiadamiając ją o 
ł!lczllcym ich stosunku. Sar w oba",ie 
skandalu rodzinnego, stale dawał Nikie­
lównie rożne kwoty pieniężne . 

Sar ostatnio pracował po kilka dni 
w tygodniu, przez co znacznie zmniej­
szyły się jego zarobki, z tego powodu 
oświadczył Nikiel6wnie, że zrywa z nią 
i od tego czasu nie dostanie od niego 
ani jednego grosza. 

Po upływie kilku dni Nikielówna, 
spotkawszy Sara pr y zbiegu ulic Karo­
la i Zeromskiego usiłowała oblać go 
kwasem solnym, jednak Sar zdołał unik­
nąć zamachu. 

W dniu 12 kwietnia r. b. o godzinie 
ZZ Nikielówna udała się do domu, w 
którym mieszkał Sar i gdy Sar wyszedł I 
na dziedziniec, podbiegła do niego i 
oblała mu twarz kwasem solnym. 

Powiadomiono pogotowie lekarz któ­
rego po udzieleniu mu pomocy stwier­
dził u Sara oparzenie lekkie oka pra­
wego i czoła, pozostawił go na miej­
scu. powiadomiona zaś policja pociąg­
nęła Nikiel6wnę do odpowiedzialości 
slIdowej. 

W dniu wczorajszym Erna Adela Ni­
kiel stanęła przed łódzkim sądem okrę­
gowym pod zarzutem, że przez oblanie 
Sara kwasem solnym usiłowała zadać 

mu bardzo ciężkie uszkodzenie ciała . 
Oskarżona do winy się nie przyzna­

ła, oświadczając, iż swego czasu zosta' 
ła zniewolona przez majstra i od tego 
czasu, korzystając z jej nieświadomości, 
wykorzystywał ją stale, a po pewnym 
czasie Sar chcąc się jej pozbyć przy­
czynił się do zwolnienia jej z fabryki. 

Zbadany w charakterze świadka po' 
szkodowany Roman Sar zeznał. że Ni­
kielówna oddawała mu się za zapłatą 
wiedząc o te m, iż jest żonaty. Swiadek 
przedstawiając sądowi przebieg znajo­
mości swojej z Nikielówną w pewnym 
momencie wybucha rzewnym płaczem. 

Zbadani świadkowie stwierdzili, iż 
Nikielówna oddawała się im za pienili­
dze. 

Swiadek przodownik policji śledczej 
zeznał, że dnia Z7 listopada r. b. Ni­
kielówna została zatrzymaną za posia­
danie przy sobie broni w podwórku do­
mu przy ul. Brzezińskiej 68, dochodze­
nie policyjne ustaliło, że rewolwer u' 
kradła niejakiemu Sztrausowi, zamiesz­
kałemu przy ul. Pomorskiej 8, aby Sara 
zastrzelić. 

Po dłuższej naradzie sąd 'Wydał wy' 
rok, mocą którego skazał Ernę Adelę 
Nikiel na dwa la a więzienia. 

Na wniosek prokuratora s!ld zasto­
sow,ł wzg!. Nikiel6wny jako środek za­
pobiegawczy, bezwzględny areszt, wo­
bec czego Nikielówna została areszto­
wana na sali sądowej i 05adzona w 
więzieniu przy u. Kopernika. (p) 

o zawarcie umowy zbioro­
wej w hutach szklanych. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Inspektoracie Pracy, pod prz wodnictwem 
okręgowego inspektora pracy, inż. Wojt­
kiewicza, konferencja przedstawicieli 
związków .Praca" z reprezentantami 
właścicieli hut szklanych. 

Konferencja ma na celu omówienie 
warunków, na których zawartą być win-
na umowa zbiorowa. . 

Zaznaczyć nalety, iż place robotni­
ków w hutnictwie są niezmiernie nizkle. 

tyczne, ani wygodne, ani zdrowe, bo­
wiem nie musi się chyba nadmieniać, 
jak taki stan wpływa ujemnie na or­
ganizm mieszkaflców, a i mieszkania 
również nasiąkają wilgocią., na ozem 
w rezultacie traci równiet miasto, 
gdy t majątek jego niszc~eje. 

Nalety mieć nadzieję, iil; Magistrat 
łódzki, który naprawdę dokłada wszel­
kich starań, aby rozpocz'lte przezeń 
dzieło" wypadło jak najokazalej, zwróoi 
na to uwag€) i Jeszcze przed wprowa­
dzeniem meohanicznej suszarni wy­
buduje choćby jeden taki sam barak, 
Jaki już istnieje dla zaspokojenia tej 
nader paląoej potrzeby tak licznie za­
mieszkałego Osiedla, 

L. M. 

Przedłużenie godzin handlu 
w okresie pl'zedświą tecz­

nym. 
Jak aię dowiaduje;ry, nwut.ek sta­

rań organizacyj kupieckich władze admi­
nistracyjne zezwołlły na przedłużenie go­
dzin handlu w okresie przed ś1fi~t.mi 
Bożego Narodzenia. 

Od dnia 17 bm. handel w sklepach 
dozwolony jest do godziny 21-ej (9 wie­
czór) bez ograniczeń, a pozatem w nie­
dtielę, dnia 20 bm. dozwolony jest han­
del w godzinach od 13· ej do 1S·ej. 

W wiglljł} Bożego Narodzenia, w dn. 
24 bm. handel dozwolony jest tyłko do 
godz. lS-ej (6 wiecz.). 

Od tej godziny do wieczora dnia na­
st,pnego musz!} być zamknięte wszelkie­
go rodzajn zakłady gastronomiczne, oraz 
zostają zawieszoni wszelkie widowiska, 
koncerty i kina. (b) 

Jeszcze dwa posiedzenia 
Rady miejskiej. 

Przed świętami odbędlł aię jeszcze 2 
plenarne posiedzenia Rady miejskiej. 

Na posiedzeniach tych załatwione zo­
staną sprawy, litóre spadły z porządku 
dZIennego onegdajszego posiedzenia, oraz 
kilka spraw fmansowych. (b) 

Mi1jon oszczędności 
w Kasie Chorych. 

w Kasie Chorych zakończone zosta­
ły prace nad ustaleniem nowych kate­
roryj "bc, W związku z ich redukcjI!. 

Ogółem Kasa Chorych uzyska osz­
czędno Ć w ciągn każdego roku w wyso­
kości ponad mIljon złotych. 

W stycznin prawdopodobnie naaU\pi 
przeklasyfikowanie pracowników Kasy 
Chorych według opracowanych przez O­
kręgowy Urząd Ubezpieczeń nowych b­
tegorji płac dla praco wników wszystlrun 
kas chorych. (b) 

Znów świętokrudztwo. 
Świętokradztwa w obrębie woje.wódz­

twa łódzkiego w dalszym ciągu nie usta­
jl} i osiągnęły już rekordową. iloś~. 

'Onegdaj w noey niewykryci sprawcy 
dostali się do kościoła we wsi Nowy-Ka­
tarzynów powiatu brzezińskiego i skra­
dli różne przedmioty wartolici ogólnej 
750 złotych. 

Poszukiwania za sprawcami kradziety 
nie odniosły narazie skutku. (b) 

Koncerty na fundusz bez­
robocia. 

Staraniem Zjedn. Nar. Mocarnei Polski 
i Tow. Kropli Mleka, dziś o godz. 20-ej 
w salonach Philippsa, Piotrkowska 104, 
koncert Tow. Spiew. .Echo· chóru 
męskiego pod dyr. prof. Prosnaka. 

W niedzielę o godz, ZO-ej Koncert 
chóru mieszanego pod dyr. prof. Pędzi­
męża. 

Dochód na fundusz bezrobocia. 
Wstęp n8 koncerty po 50 /lr. 

Pokój z kuchnią:!. s:~~rlk~o~u 
odstąpIę Wladomo~ u dOlorey. 
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REPERTUAR, 
TBATR MIEJSKI: .Mieszkanle ZoJki". 
TIIATR KAMBRALNY: ,Ona czy jej siostra' . 
TBATR POPULARNY: , Express pólnoony 13S'. 
TBATR W SALI GBYBRA: .Pod olałym ko-

niem'. 
COCTAIL: ,Śm iej się, śmiej'. 
MOMUS: , PsU Szal" 

APOLLO: I. Ćmy nocne' . II .• Znajoma ulioy" 
ARB: .Przedwlośnie' .• Podwójne życie apasza' 
BAJKA: ,Pat I Patachon j all:o strzelcy". 
CASINO: ,Jenny LInd". 
CAPITOL: .Z rOlkazu księżniczki'. 
CZARY: .Statek przemytników' 
DOM LUDOWY: • Trujące usta". 
BRA: .Gehenna miłości' 
GRAND KiNO: ,Madame Szatan' . 
LUNA: .Maradu". 
MIMOZA: ,Anna Christie" 
OAZA. ,Goniec Napoleona". - ,Handel tywym 

towarem-, 
ODBON: .Fatalny materaef. 
OŚWIATOWY: ,.Maska obłudy'. - • W ogniu 

i potokaoh krwi'. 
PRZBDWIOŚNIB: ,Kobiety z przeszlością' 
PALACB, ,Narzeczona z loterji'. 
RBSURSA: .Tragedja napiętnowanych" 

RAKIBTA; ,Noce kaukaskie'. 
SPLBNDID: ,Mlłość Żortety'. 
ŚWIATOWID: I. ,011 ród Allaha'. 11 • • Dziś tań-

czy Marjeta·. 
UCIBCHA, .Gllotyna". Maraton polski'. 
WODBWIL: ,FI>lalny materac". 
ZACHĘTA: ,Upiór w operze'. 
VBNUS: ,Zdrajca Zachodu'. -

Teatr Miejski, 
DziŚ, w sobotę, niedzielę i poniedziałek 

",ieoz. w dalszym ciągu emocjonuje tłumy ło­
dzian barwna, mocno dramatyczna sztuka Bul­
hakowa ,Mieszkanie Zojkl' z I. Horeck .. 1 J. 
WOlkowsklm. 

W niedzielę o godz. 4 po poł. po raz bez· 
w"ględn.e ostatni rewelacnna sztuka Alsber­
ga I Hessego .Sledztwo·. Cenr zniżone. 

W czwartek premjera glośneJ ,Sprawy 
Dreylusa' Rehlischa I Herzoga. Szereg pel­
nych dramatyoznego napięcia scen, głębokie 
konntkty psychologiczne I etyrzne, oglądane 
• perspektywy historycznej - oto naJ wami eJ­
oz. walory tego naprnwdę wartościowego re­
portatu. Retyseruje Edmund Wiercińskl. 

Teatr Kameralny, 
Dziś, w sobotę, i dni nas'ępnych wieczorem 

przyjęta gorąco podczas wczorajszej premj ery 
lekka, pikantna komedja Roberta Braoco ,Ona 
czy jej sioslra' z Grabowską. W .. slutyń.ką, 
Brodniewiczem, Krotkem t Szubertem. 

Dziś I julro o godzinie 5 p~ południu dwa 
osia tnie powtórzenia rekordowego ,Hau Hau' 
z MIchalem Zniczem. Ceny znitone. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-(0). 

Teatr Popularnr daje w dalszym ciągu 
sensaoyjną nowoSć amerykańską, nlep:ran'l I 
dotąd nigdzie w Polsce p. t. .B~press północ­
ny 133-. 

W próbaoh ,Zbójcy' Schillera, genJalne 
dzieło nieśm lerteln.go poety Niemiec wopra­
cowaniu rdysersklem I Inscenizacji p. Stani­
slawa Skalskiego. 

Dziś i jutro, w niedzielę, o godz. ł.15 po 
poludnIu po oenach zni10nych ,B~press pOł­
nocny 133'. 

Teatr w sali Geyera, 
Piotrkowska 295. 

stosuj'l" się do obecnej konjunktury, Dy­
rekrja Teatru w sali Geyera (Piolrkowska 
295), aby uprzystępnić szerokim sIerom pub­
hcznośel korzystanie z godziwej rozrywki, 
jaką daje tealr, obniży la bardzo wydatnie 
ceny biletów (od 30 gr. do 2 zl.), pozatem 
wprowad1a nowy, nJeznany jeszcze w Łodzi 
rodzaj widowisk, na które publiczność gę"z l e 
mogła przychodzić Uak w kinacb) o każdej 
porze. Na widownię przycllodzlć będzie moż­
na w pal acb, panie w kapeluszacb. 

Kierownictwo artystyczne tej sceny obJął 
długoletni jej kiero~ nik JOze! Pllarskl. 

Ods I jutro, w niedzielę, wesoły wodewil ze 
śpiewami I tańcami w 3 aklacb .Pod białym 
koniem-o 

We wtorek 8 grudnia sensacyjna powieść 
• Irancuslr1ego p. t .• Dom podrzutkÓW". 

Teatr liter,-art, "COCTAIL", 
Dziś l jutro

h 
VI niedzielę, świetny cootall 

w 180dmianac p. t . ,Smiej się śmiej' z Grey, 
Szmarówną, lżykowskim, Czaharską, Blockiem, 
Snayem, Tatarkiewiczem. 

Gościnnie po raz pierwszy ukaże się p. 
Marjan Demar, znakomity lenor oper włos­
kich, niezawodny Stelau Laskowski w znako­
mitej Rumbie i kwartecie muzycznym, świet­
ny bal_lmk, tancerz RosIlano oraz balet Tac­
J.any Wysockiej. 

Kierownictwo teatru ,Coctall' przez caly 
grudzień utrzymuje ceny gwiazdkowe, to zn. 
l II. do 4 zł. 

W ponledzlalek wielka premjera coctanu 
p. l .U lias InaczeJ'. 

Bilety do nabycia w kasi. zamawiań, Fo­
~o-Zoł .. ulomat lotogranczny, Przejazd 2, od 
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Operacja udała się, operator siedzi. 
Złodzieje na przystanku tramwajowym, 

W dniu wczorajszym na przy.tanku 
tramwajowym przy zbiegu ulic Piotr­
kowskiej i Nawrot chciał wsiąść' do 
tramwaju Iinji nr. 10 inż . Brzozowski, 
Z Warszawy bawiący chwilowo w Łodzi 
w celach handlowych. 

Przy wejściu do wagonu panował 
dość duży tlok. 

W pewnym momencie inż . Brzozow­
ski uczuł z tyłu dotkliwy ból. Gdy się 
gwaltownio odwrócił, ku swemu przera­
żeniu uj rzal on jakiegoś osobnika, trzy­
mającego w ręku portfel inżyniera. 

P. Brzozowski rzucił się na złodzie­
ja i pomimo tego, że został okaleczo­
ny żyletką, udało mu się jednak portfel 
odebrać. 

Złodzieja zatrzymano Okazał się nim 
Berek Jankielewicz, zam. przy ul. Wol­
borskiej 7. 

W portfelu inż. Brzozowskiego znaj­
dowało się 100:1 zł. gotówką i J500 zł. 
wekslami oraz rótne dokumenty. 

Złodzieja oddano w ręce włqdz śled-
czych. (p) 

Na występy gościnne do Piotrkowa 
Szajka łódzkich kieszonkowców ujęta 

w Koluszkach. 
Władze policzjne otrzymały poufn,! I 

wiadomoś ' , iż do Piotrkowa Tryb, uda­
je się na ,gościnne występy' szajka zło­
dziei kieszonkowych z Łodzi 

W dniu wczorajszym wywiadowcy 
policyjni zwrócili uwagę na kilku osob­
ników, wsiadających w Koluszkach d o 
pociągu, idącego w kierunku Krakowa. 
Wywiadowcy zatrzymali podróżnych, 
którzy jak się okazało mieli zamia r je­
chać do Piotrkowa. 

Przeprowadzone na miejscu docho­
dzenie wykazało, iż zatrzymani 5'1 właś­
nie czlonkami owej szajki złodziejskiej, 

poszukiwanej przez policję, wobec cze­
go przesłano ich natychmiast do Łodzi 
i osadzono w więzieniu . 

Złodziejami tymi są: 26-letni Abram 
Warszawksi, zam. przy ul. Podrzecznej 
t, 3O-Ietni Symcha Borensztajn. zam. 
przy ul. ZawlS2y 36 I 28-letni Zelig 
Lange, zam . zrzy ul. Drewnowskiej 48. 

Przy zatrzymanych znaleziono elek­
tryczne lampki kieszonkowe, wytrychy 
oraz kilka t zw. koziroków, stuż,\cych 
do otwierania zamków amerykańskich 
• Yale' . (p) 

Przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych 
robotników fizycznych 

na zapomogę doraźną za grudzień r, b. 
Magistrat m. Łodzi - Urząt.! Zasil­

kowy dla bezrobotnych podaje do wia­
domości osób zainteresowanych, że we 
wtorek, dnia 1 grudnia J 931 roku roz­
poczęło się przyjmowanie zgłoszeń bez­
robotnych robotników fizycznych na za­
pomogę doraźną· 

Pruwo do zapomogi doraźnej przy­
sługuje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem u­
trzymaniu i zamieszkują na terenie m. 
Łodzi od stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie zasilki usta­
wowe z funduszu bezrobocia po dniu 1 
stycznia 1931 roku, 

3) nie pobiera j,\ zasiłków ustawo­
wych z funduszu bezrobocia i w czasie 
od 1 stycznia 1931 roku pracowali przy­
najmniej przez 4 tygodnie w zakładach 
pracy, pOulegających ustaw ie o zabez' 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, 

4) w czasie od l stycznia 1930 roku 
pracowali przynajmniej w ciągu 10 ty­
godni w zakładach pracy, podlegaj,\cych 
ustawie o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, 

5) nie korzystaj q Zt; swiadczeń Kasy 
Chorych, 

6) nie pobierają renty ani zapomogi 
inwa Idzkiej, 

7) nie posiadaj!! ani majątku ani ja­
kichkolwiek dochodów stałych lub nie­
s tałych, doruwnujqcych lub przewyższa­
ją cych ew. zapomogę. 

Nie może otrzymać żaden z bezro­
botnych członków rodziny, pozostaj cy 
we wspólnem gospodarstwie domowem 
jeżeli choć jeden z nich .zarobkuje. 

Samotni prawa do zapomogi d :l ra ź­
nej nie posiadają. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasi ikowego 
przy ul. 28 Pułku Strzelcow Kaniowskich 
nr. 32, w godzinach od 8. 15 do 14-ej, 
według następującego porządku: 

Sobota, dnia 5 grudnia r. b., litery: 
T, U, W, Z, t. 

----------------------­godz. 7 wieczorem w kasie teatru • Coctai JI' , 
Przejazd 34. 

Teatr literacko-art. "MOMUS". 
(Zgierska 17). 

Dziś, jutro i we wtorek świetny, tryskają­
cy humorem pro~rAm );r. g .. Pst! za! i nie 
mów mamle' przyjętyentuzjastyrznle przez 
publiozność na premjerze z bubrowslrą, Gar­
łówną, Kalinowską, Kabulanką, Niewsk~, Ju­
rem Remboszem, Orrńskim, Pawłowskim, 
Tau;"dzklm oraz duetem taoecznym Ż8dej kO. / 

Ceny bll.tów od 2Q gr. do 2 zł. 
Początek przedstawień o godz. 4, e, 8, 10. 
Dojazd tramwajami l, 2, 5. e, g, lO, 11, 

12, U. 

Bezrobotny, zgłaszając się po zapo­
mogę powinien okazać: 

l) dowód osobisty, względnie inne, 
urzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację PUPP., stwierdzaj,\cq 
fakt zgłJszenia srę do kontroli stałej 
conajmniej raz w ciągu ostatnich dw6ch 
tygodni, 

3) książeczkę ubezp eczeniow,\ Kasy 
Chorych swoją oraz członków rodziny, 
zamieszkujących wspólnie i będ,\cych 
we wspólnem gospodarstwie domowem, 

4) za'wiadczenie zakładów pracy, 
podlegających ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia, stwierdzaj,\ce 
termin pracy. 

D. O. K. w nowym 
gmachu. 

w tygodmu ublfgłym oddano do użyt .. 
ku Ilowoprzybudowaue skrzydło gmachu 
D. O. K. IV. przy ul. 11 Li topada _8S. 
W s krzydle tam, ob~jmujl}cem na 4 kon­
dygnacjach około lOO pokojów, znajdll o­
becnie jut pomieszc7.{!nia wszystkie rozsia­
ne po mieście urzędy i instytucje pomoc· 
nicze 'sztabu D. O. K. IV. 

W zwillzkn z przebudowlI i rozszerze­
niem gmachu D. O. K. - w najbliższym 
c28.3ie zostanie oddana do utytkn duta 
sala zabawowa ogniska oflcerski~go. .Se· 
zon" jesienny w Ogniwku rozpoczęto ostat­
DI~j soboty nader udanym" Ddllcingiem -
bridgem·. Szczęśliwy poczl\tek sezonn 
zwiastuje, że garnizonowe ognisko oficer­
skie w najblitszym czasje podniesie jesz­
cze bardziej swe znaczenie, jako placówka 
miłego wsp61źycia towarzyskiego wojska 
ze społeczeństwem. Przemiły nastrój na 
pierws~ym • D IOciugu bri~gu" wytworzony 
przed~wszystkiem dz i ęki ujmujĄcym pa­
niom gospodyniom z ,Rodziny Wojskowej", 
z panią pułkownikOWI! Dudzińskl}, panil\ 
pułkownikowlI Więckowskll i pallilł pnł­
kownikolVl\ H~berltngowl\ na czele - nie­
włtpliwie towarzyszyć odtl\d będzie wszy· 
stkim zabawom w Ognisku. 

Zmiany w wojsku. 
w tych duiach opuści! Łódź mjr. dypl. 

Pruzkowski Adam, przeniesiony do M. S. 
Wojslf. Na miejsce mjr. raszkow~kipgo 
przybył do Łodzi kpt. dypl. Wi,łocki 
Włodzimierz. Odszedł z Łodzi do Pozna· 
nia znany szeroko w Łodzi por. Kudliński. 

Objl\ł swe funiccje przeniesiony ostatnio 
do Ł ldzi na stanowisko szef" sztabn 
10 Dyw. Piechoty mjr. dypl. Lilienfdd­
Krzewski, zn8ny literat i pisarz, autor 
• Kaprala Szczap,". 
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SOBOTA, dnia 3 grudnia 1931 r. 
11.58-12.10 Sygnał ozasu z Warszawy, hejnIl 

z Wieży Marjaoklej w Krallowi., odel;. 
tanie programu na dzień bletący. 

12.10-12.45 Poranek ukolny ze Lwowa. 
12.45-13.15 Muzyka z plytgramol. tA. IOllit 

bell, Piotrkowska 100. 
13.15-15.50. Przerwa. 
15.50-16.20. Muzyka z płyt gramol. z W-w,. 
16.20-16.'0. ,Radjokronlka' - wygI. dr. Mar. 

jan Stępowskl (tr. z W-wy). 
16.40-17.00. Płyty r;ramol. z W-wy. 
17.00-18.00 Transmisja naboteństwa z Ostrej 

Bramy w Wilnej. 
.00-18.50 Program dla dzieci. Baśń pod tyt 

, Idzie św. Miko/aj' - p. Bwy Zarembinr 
(tr. z W-wy). 

18.30-1850 Koncert dla dzieci. Pieśni w wyk. 
1 .Ł~~.~~oR~~~~~{;,';~towskl.j (tr. z W-wy~ 
19.15-19.30 Komunikat Izby Przem. Handl. w 

Łodzi i odczytanie progr. na dzień na. 
stępny. 

10.30-19.'5 Kalendarzyk tlImowy, repertn., 
teatrów, odczytanie progr. I ptyty gramol 

19.4ó- 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (b. 
z W-wy). 

20.00-20.15. ,Na widnokręgu' - Ir .• W-wy. 
20 .. 15-21.55 Koncert muzyki lekkiej. Wyko­

nawcy: Ork P. R. pod dyr. Sl Nawrota, 
trena Carnero (sopran), Henio Domań'k1 
(harmonijka u.stna" i kuplety) I L. Urot .. i. 
(akom.) (tr. zW·wy). 

21.55-22.10 Feljeton p. t. ,Dzwony' - wygl 
p. Helena Tallkowska (tr. z W-wy). 

22.1O-22.łO Utwory Chopina w wyk. P. Le­
wieckiego (tr. z W-wy). 

22.40-22.55. Kom~ meteoroI. polic. oraz wia· 
domości sportowe (tr. z W-wy). 

32.00-2ł.OO Muzyka lekka I taneczna z W-wy. 

Łódź 
NIBDZIELA, dnia 6 grudnIa 1031-.-. 

9.4~-10.00 Pogadanka o spili e ludności 
wyglosi red. Jerzy Merlon. 

1O.1~1I.35 Transmisja naboteństwa ze Lwo. 
"wa. 

11.58-12.10 Sygnał ozasu z Warszawy, hlJ· 
nał z Wlety Marjackiej w Krakowie _ 
odclft&nle programu na dzień bletąey. 

12.15-14.00 Poranek symIonlezny • Filharmo­
nji warszawskiej. Wykon"wcy: Orli:. Fil· 
barmonji pod dyr. K. Wilkomlrsldego, 
Marja Balcerkiewlczówna (recytaeje) i 
Marja WI/komirska (fortplan). I) R. sta~ 
kowskl: Uwertura do op. ,.Marja'. 2) Z. 
Stojowskl: Scherzo symloniezne. 3) K. wn· 
komirski: .Junglrllu· poemat Iymlonlczn .. 
r~oytacyjny. 4) H. Melcer: Konoert lori 
c-moll (tr. z W-wy). 

14.00-15.00 Przerwa. 
15,00-15.5~ Muzyka z Warszawy. 
IM5- 16.20. Program dla dzieci. 1) Tygodnik 

radJowy ,Co się d_leje na świecie" w 
opraoowanlu J. Milewskiego. 2) Pierw.i 
zdobywry półnooy - loljeton B. Szymań· 
sklego (tr. zW·wy). 

16.20-16.40 Muzyka z płyt gramot .• W-wy. 
16.40-16.~a .Galy, bomby, aprawo' - wygl 

p. L. RutkowskI, zastępca nacz. dyr. Pol· 
skiego Czerwonego Krzyfa (Ir. z W-wy~ 

10.55-17.15 Płyty ~ramolonowe. 
17.15-17.30 ,Skąd się bierze tełazo" - wygl 

inż Cz. Taracha (tr. z W-wy). 
17.30-17 ł5 Wiadomości przyj emne I pOŹ)" 

teozne (tr. z W· wy). 
17.45 18.30 Koncert popołudniowy w wyko-

orklestry P. R. pod dyr. J. Ozimlósltlego. 
18.30-19.00 Koncert chóru Warsa: (z W-wy~ 
19.00-19.20 RozmaitoścI. 
19.20-19.30 Kalendarzyk filmowy, repertua, 

teatrów, odczytanie progr. 
10.45-20,15 AudyoJa poświęcona twórczoścI 

K. Przerwy-Tetmajera (tr. I W-wy). 
20.15-21.55 Koncert popularny. Wyk. Orko P. 

R. pod dyr. J. Olimlósklego, A. Wrońsk! 
(tenor) I L. Ursteln (akom.) (tr. z W-wy~ 

21.55-22.10 Kwadrans literacki: ,Srul z Lo, 
bartowa' Adama Szymaó.klego (z W-wy~ 

22. 10-22.łO Reoital śpiewny Marjl O.teL Na 
lort towarzy8zy Walter Hlr.chb.rg (It. 
• W-wy). 

22.'(}-22.5~ Komunikaty: meteorologiozny, po­
licyjny oraz wiadom. sport. (tr. z W-wy~ 

23.00-2ł.00 'Muzyka lekka i taneozna I W-w1. 

Zamach 'samobójczy 
w wannie, 

W dniu wczorajszym, zamieszkały 
przy ulicy K'\tnej 48 Zelman fablsle' 
wlcz, liczący 46 lat, udał : się do pokoju 
k,\pielowego, gdzie miał wzl,\ć k,\plel. 

Po pewnym czasie domownicy usły' 
szeli wydobywajqce się stamtqd jęki, • 
gdy otNorzono drzwi pokoju, przybyłym 
przedstawił się straszny obraz. 

Jak się okazało fablsiewicz pepeł· 
nił samobójstwo przez przecięcie żył u 
lewej ręki i nóg. 

Zawezwane natychmiast pogotowie 
przewiozlo denata na ż,\danie rodziny 
do Unitasu. Przyczyna samobójstwa -
złe stosunki materjalne, powstałe na tle 
.trat, poniesionych przez fablsiewiczs s 
powodu ogłoszenia upadłoki dłużni' 
ko,,! , (p) 
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Zlicytowanie 5-ciu fabryk 
i 2-cb domów. 

W Towarzystwie Kredytowem odby­
la s;ę hcytacja rueruchomości przy ulicy 
Brzeźnej, zAjmujących przestrzeń od ol. 
Piotrkowskiej do Sienkiewicza. 

NIeruchomości te, kładaJące się z 5·u 
fabryk i 2-ch domów mieszkalnych, włłl8-
ność firmy .Lewin ·i Brzeziński' , zna­
lazły się na lIcytacji z IlOwodu nieza­
płacenia rat w Tow. Kredytowem, wy­
noszllcych 480.QOO zl. 

W szysU ie te o bjek ty za limieszoie 
niskI} su~ę 770.000 złotych nabył p. Zyg­
mout WaJcman. (b) 

Katastrofa kolejowa 
w Wieluniu, 

Na stacji w Wi~luuiu wydarzyła się 
kata8trof~ kolejowa, która na szczl/gcie 
nie pociągnęła za sob~ ofIar w ludziach. 

Pociąg towarowy, jlldacy z Wieru­
Hzowa, najechal na stojl}cy na stacji in.ny 
pociąg towarowy i w rezultacie 6 wa­
gonów zostało zniszczonych, w tej liczbie 
4 całkowicie. 

Stwierdz<lno, że winę ponosi zawia­
dowca stacji, Grabowski, który został 
poci~gnięty do odpowiedzialności karnej. 

Po dłużSzej przerwie i uprzl}tnięciu 
gruzów komunikacja została wznowiona 
na tej Iiuji. (b) 

Dozorca zwyciężył. . 
przy uj. Wodnej 10, wymld", bójka 

pomiędzy dozorcl\, tego domu Michałem 
Jabłoóskim alokatorami, Zygfrydem Rad­
ke i Micbdem Wiznerem. 

Po bójce wezw~ny lekarz pogotowia 
musiał opatrzeć poturbowanych loklttorów 
domu, 

Nowe przedszkole.,. Rodziny 
Wojskowej" . 

W tych duiacJJ odbyło się w Łodzi u­
roczy.te otwarcie przed zkola dla dzieci 
w wieku od 3-7 lat, utworzonego przez 

, " Rodzinę Woj~koWII· w {"dzi w domach 
oficerskich, przy uL Jerzego 5. Nowe 
przedszkole posiada kilka jasnych idu. 
żych pokoi, zaopatrzone jest we wszelkie 
pomoce i gry, a pozQ;1taje p ld fdchowem 
kierownictwem - p. R. Troszczyńskiei. Nad 
przedszkolem czuwa. przewodoicZl\c~ Sekcji 
Dziecka R. W. p. Arctowa. Przedszkole 
posiada włliSny ogród. 

UroczystośĆ otwarcia przedszkola za­
gaiła przewodniczlIca Rodziny Wojskowej 
w Łodzi pułkowuikowa d-rowa Więckow ­
ska, w gorĄcych słowach podkreślajĄo za­
dania przed~zkola w procesie paó;twowego 
i obywatelskiego wycbowania dziecka oraz 
wyraujĄc radosć, że .Rod~inie Wojsko­
wej' w Łodzi udało się stworzyć tak~ 
placówkę o silnych podstawach J jak naj­
lepiej zapo wiadaj~cej się przyszłoś .. i. 

Po zagajeuiu ks. proboszc~ Zieliń<ki 
dokonał poświęcenia lokalu przedszkola. 
NastĄpiły pótniej popisy dzieci, połl}czone 
z przedstawieniem dziecinnem. 

W śród obecoych na uroczystości o­
twarcia zauwatyliśmy sz~reg wytszych 
oficerów z gen. Mdachowskim, d-ClI O. K. 
i malżook~ na czele, ppłk. Dudziń,kiego 
z :nałt.onk~, pułk. Piaseckiego, kpt. Czy­
huyna i in. 

Podkreślić należy duie zasługi położo­
ne dookoła utworzenia przedszkola przez 
gorliwe członkirue "Rodziny Wojskowej ": I 
pauiII majorowlI Jakubowskll i p. Dzier­
żyńskĄ. 

Zama~hy samobójcze. 
przy ul. Aleksandryjskiej 82 w c~lu 

samobójczym napiła się .jodyny lokatorka 
tego domu bezrobotoa 28·letnia Stanisła­
wa Pod wysocka. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
POważny stan denatki i w staoie ciętkim 
odwiózł jll do szpItala w Radogoszczu. 

Zamieszkała przy ul. Pomorskiej 125 
IS·letnia Jdnina Ziótkowska w celu sa­
mobójczym napiła się jodyny. 

Przybyły lekarz pogotowia po prze­
Płukaniu denatce :toł~dka pozstawił jĄ 
Da miej~co w stanie zadawalajĄcym. 

Wypadek woźnicy. 
~a szosie pabjanickiej id~cy obok "o. 

7.U Józef Drabek, woźnica, mieszkaniec 
Z~uńskiej Woli został przygnieciony i od­
niósł obrażenia ciała. 

Pierwszej pomocy udzielił Drohkowi 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

• DZIENNIK LODZKI" 5.XH.SI 

Z SĄDU HANDLOWEGO DO PROKURATORA 
Echa upadłości firmy lISzaja Rozenmutter". 
W maju r. b. ogłoszono upadłość 

Szai Rc>zenmutterowi, handlujqcemi skó­
rami w Łodzi przy ul. Nowomiejskiej 1, 
kuratorem, jak również syndy iem mia­
nowany został adwokat Pin.. Rozen­
muttera oddano pod dozór policji. 

Na zebraniu wierzycieli w dniu 31 
października 1931 r. upadły usprawiedli' 
wił przyczynę swej upadłpści, następnie 
jego pełnomocnik zl/łosił następujqce 
propozycje układowe: wierzytelności u' 
padłego zostajq zredukowane do 12"/0 
bez kosztów i odsetek, płatne w 4 rów' 

.nyCh ratach półrocznych z tem, te 
pierwsza będzie w wy,okoścl 3% Pła-I 
tnq po upłYl"ie 5 miesięcy od uprawo' 
mocnienia się wyroku zatwierdzającego 
układ, następne raty po 3% w równych 
odstępach 6 mles ęcznych . 

Wobec tego, te za układem głoso­
wała llrzepisowa większość. wierzycieli, 
Sędzia Komisarz uznał układ za zawar­
ty i przesłał S"dowi do zatwierdzenia. 

Jednakże na' układ powyżsż złożone 
zostały sprzeciwy na piśmie przez wie­
rzycieli: Powszechny Bank Zwi"zkowy w 
Polsce Sp. Akc, w Warszawie, oraz 
przez warszawskiego wierzyciela Bencjo' 
na Siwaka, domagając się niezatwierdze­
nia układu z powodu podejrzanego ban' 
kructwa, gdy t upadły Rozenmutter dłut.. 
ny jest 187,000 zł., zaś na pokrycie tel/o 
posiada towary wraz z urzqdzeniem ' 

sklepowem oszacowane na 9,589 zło ' 
tych 60 gr. I urz"dzenie mieszkania 5-
pokoiowego oszacowanego na 1850 zł. 

Na rozprawie jednak w dniu on ~g­
dajszym Bank Zwi"zkowy zrzekł się 
sprzeciwu. Sqd zaś uwzględniaj"c sprze­
ciw wierzyciela Siwaka układu nie za­
twierdził, postanawlaj"c sprawę przeka­
zać Prokuratorowi Sqdu Okręgowego. 

Odroczenie wypłat. 
W dniu wczorajszym firma ,Gustaw 

Mauch' Biuro Elektrotechniczne i War' 
sztaty Reparacyjne w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 240, złożyła podanie o 
odroczenie wypłat. 

Firma ta faktycznie istnieje od 1919 
roku, jednakże pod nazw" obecną do­
piero od roku 1929. 

Gustaw Mauch osobiscie jest współ· 
właścicielem w 1/, części nieruchomości, 
połotonej przy ul. Pio trko Nskiej 240 w 
Łodzi nr. hip. 592 tep. 6142. 

Praw ' swoje do tej nieruchomości 
Gustaw Mauch włącza do bilansu firmy 
i w ten sposób zabezpie: za dodatkowo 
swoich wierzycieli, ponieważ nadwyżka 
wartości jego '/. części nieruchomości 
przewyższa długi na niej ciqżqce przy' 
najmniej o 25,OO!l zł. 

Pozycja towarćw przedstawia kwotę 
69.228.75 zl. 

Jak się zachować w czasie spisu? 
i o czem należy pamiętać. 

Jut za par~ 7.aledwie dni do drzwi 
naszych zapuka komisarz spisowy. 

Jedno z pism podało niedawno 
wskazówki, jak nale1y zachowywać 
się w czasie spisu. Na pierwszy rzut 
oka, niektóre z tych wskazówek 
brzmieć mogą nieco humorystycznie, 
po blitszem je,dnak~e wejrzeniu widać 
wlfle głębokiej racji. 

Co trzeba zrobić, aby puprzeć spis 
i 'ułatwić komisarzom spisowym pracę? 

1) Oszczędzić im czasu i pracy. 
Więc głowa rodziny winna być w miarl) 
motności 9·go grudnia w domu, a w 
razie koniecznej nieobecności, pouczyć 
innego domownika do udzielenia komi­
sarzowi potrZebnych wiadomości. 

2) Przypomnieć sobie daty uro­
dzin wszY4!tkieh człOnków rodziny i 
wszystkich domowników, a najlepiej 
zapisać je na kartce. 

8) Uprzedzić lokatorów, mieszka­
jących w domu, aby tak samo przy­
gotowali się do spisu. 

4) Uwiązać psy, aby nie prze­
szkadzały. 

5) Prqgotować czysty kawałek 
stołu i krzesło dla komisarza s'piso­
wego. 

6) Mieć na pogotowiu lampę ji 
świe1!ę, o ile w mieszkaniu będzie 
ciemno, 

Niektóre z tych wskazówek odno­
sz!', sil) prawie wyłącznie do wsi, inne 
bez hdnycb zmian dadzą się polecić 
wszędzie. 

NieWiele do glosu tego pisma ua­
leżałoby dodać, chyba to, teby odpo· 
wiedzi formułować prawdziwie i tre­
~ciwie po uprzeduiem przemyśleniu 
ich. Nale~ałQby również na kartce 
zapisać, poza datą, rówuiet miejsce 
urodzenia, nazwę szkół, które człon­
kowie rodziny ukończyli, albo do któ 
rych uczęszczają jeszcze, oraz do-

~----------,"--"'-----Akademja śląska. 
Pod znakiem gó 'nika, dobywaj"cego 

kilofem skarbólAl podziemnych, r )Zcho' 
dzl się po całej Polsce pobudka do 
współdziałania z prac" polskq na Sl,,­
sku. Podj"ł to wezwanie w Łodzi Ko' 
mitet Propagandy miesiq a SI"ska, któ­
ry w zakresie swych udań między in' 
nemi urz~dza w nadchodz"c" niedzielę, 
dnia 6 grudnia, akademję ślqsk". 

Akademja odbędzie si'ę w sali Fil­
harmonji punktualnie o godz. 6 po po' 
ludniu. Zainteresowana. ni" wszystkie 
czynniki społeczne, gdyż będzie miała 
charakter uroczystego zgromadzenia o­
bywatelskiego, dostępnego dla wszy­
stkich. Wstęp bezpłatny. 

kładną nazwę zawodu i miejsce pracy 
poszczególnych członków rodziny. Po­
zatem trzebaby przygotować atrament 
i pióro, gdy~ formularze spisowe mu­
szą być wypełniane atra;nentem. Do­
kumenty nalety mie~ przygotowane 
na wypadek, gdyb), komisarz spisowy 
ich zatlIdal. 

No i wreszcie na zakończenie­
komisarzy należy przyjmować tycz· 
liwie i ułatwić im zadame, bo praca 
ich niełatwa, a pamiętać trzeba, że 
podjęli się Jej oni honorowo, powodo­
wani jedynie wysokiem poczuciem 
obowiązku obywatelskiego. -----
Pożegnanie rezerwistó w 

w 31 p, S, K, 
W tych duiach odbyły się w 31 połkn 

S. K. d wie uroczy~toścł poto>gnania rezer­
wistów. Uroczystości te odbyły się z es­
łll okazałOŚCiĄ, przy wyst&"ieruu kompanji 
honorowej, poeztn cbo~gll'ianego i z u­
działem orkiestry pod batutĄ por. J. Wal­
tera. Do zgromadzouych rezerwistów w 
gorł\cych słowach, pełnych zapałn przema­
wiali d-es 31 p. S. K., ppłk. dypl. Du­
dziński i zastępca d-cy ppłk. tefm Cie­
ślak, nawołujlIc odchod~lIcych .0 .cywila' 
rezerwistów do ruesienia w apołeaeóstwie 
tych haseł ofIarnej i karnej pracy dla Oj­
czyzoy, jaklej daje przykład armja i jej 
tołnierze. 

nR A K I E T AJ> . 

.,N oce Kaukaskie". 
Ostatnia premjera w kinoteatrze .Ra­

kieta" p. t .• Noce kaukaskie" stanowi 
prawdziw" rewelację zarówno pod wzglę-I 
dem treści, jak i genjalnej reżyserji bę­
dqcej najwyższym wyrazem artyzmu. Od­
twarza życie gruzinów na emigracji w 
Paryżu, życie b.llnitów, skazanych na 
tęsknotę za dalek" ojczyzn~, na troski 
dnia codziennego i ciężką walkę o byt. 
Fascynuj"ce sceny w postaci 'dżigitówki, 
w której gruzini są mistrzami, nocne 
tycie Paryża oraz szaleńcze zabawy z 
tańcami i chórami cygańskiemi stwarza­
jq całoś ć, która wywiera na widzu prze­
potężne wrdenie i trzyma go w napię­
ciu od pocz"tku do końca bimu. Na· 
zwiska tej miary gwiazd ekranu jak Gina 
Manes, Natalja Lisienko I Jaques Cate­
Ialn nie wymagajll żadnej reklamy, zaś 
świetna i1ustrscja muzyczna oraz roman' 
se cygańskie i przecudne pleśni gruziń' 
skie wykonywane przez sp. cjalnie zaan' 
gażowany chór czyni" z .Nocy kaukas­
kich" prawdziwe arcydzieło. 

Str. I . 

Kronika radj owa. 
Dwa mistrzowskie zespoły, 
Karaliński i Katalzek oraz Peters­
burs~i i Gold przed mikrofonem P. R. 

Niodawane prawie codziennie od g. 
22.00 - 24.00 transmisje muzyki tane­
cznej z lokali stołecznych .Polonja·P .... 
lace" .Oaza", .Gastronomja" ciesz" się 
szczególnie w okresie zimowym dużem 
powodzeniem w szerokich sferach radjo­
rabonentów. 

Spieszymy zawiadomić radjosłucha' 
Ciy łódzkich, że obecnie nadawane bę­
dą wieczorem między inńymi innemi 
koncerty z kawiarni warszawskiej .Geor· 
ges" (co pi"tek" i słynnego dancingu 
.Adria" (w czwartki i soboty). 

W pierwszym lokalu gra zespół Ka· 
asińkiego i Kataszka, w drugim zaś 
słynna orkiestra taneczna Petersburskie­
go i Golda. 

Dziś, w sobotę, dnia 5-go grudnia w 
czasie transmisji z .Adrji" wykonane zoo 
stanq następuj"ce utwory: Slow-fox z 
filmu dźwiękowego Buster Keaton­
. Spiewaj" Josepha Meyera slow-fox" 
. Zmieszałaś mnie" - Gifforda, boston, 
. Dwie topole" - Leona Henrykowskie­
go, łodzianina, boston .Slubne dzwony" 
- Schermana i Lewisa, tango ,Ty i mo~ 
ja gitara" - Petersburskiego, tango 
.Wróć do mnie znów" - Golda', .Nie· 
bieska zorza" Henrykowskiego (solo na 
fortepianie" wykona kompozytor), fox' 
trott .Mały biały kwietek" - DonaId­
sona, walc • WinO, kobieta i śpiew" 
Straussa, walc ,Jeszcze raz" - Biało­
stockiego, Zbiór oberków - Osmańskie' 
1/0 i zbiór kujawiaków - Osmańskiego. 

"Dzwony" - feljeton 
p, Heleny Talikowskiej, 
Pragniemy zwrócić uwagę zwolenni­

ków radja na feljeton, wymieniony w 
programach .Polskiego Radja" , który 
transmituje Rozgłośnia łódzka z War­
szawy dziś, w sobotę, o godz. 21.55. -
Chodzi tu O feljeton p. Heleny Talikow' 
skiej p. t. • Dzwony" . 

. Chcesz wiedzieć - powiada stare 
dawne przysłowie - czy dany kraj do' 
brze się rządzi i jak się przedstawia 
pod względem moralnym? - posłuchaj 
jego muzyki ". 

Do tego właśnie dawnego przysło' 
wia nawi"zuje p. Talikowska feljeton 
swój o .Dzwonach", by podkreślić we 
wstępie, że jeśli mowę dzwonów mo zna 
nazwać :muzykq, to muzyka ta jest nie­
wqtpliwie wytworem stęsknionej do Bo­
oga duozy ludzkiej ... 

... biją dzwony - w niebiosach kędyś 
głos ich kona ... 
Potężo" tez i przejmuj"cą wydaje się 

mowa dzwonów feljetonistce - potężną 
i przejmujqc" jak najżarliwSLa z głębi 
duszy płyn"ca skarga człowiecza ... 

- Któż się z tem nie zgodzi i któż 
z nas nie wysłucha l feljetonu o .Dzwo· 
nach"? 

"Niobe" - operetka Oskara 
Straussa, 

Rozgłośnia Łódzka .Polskiego Radj 
transmituje dziś, w sobotę, dnia 5 gru' 
dnia od godz. 20.15-21.55 z Warszawy 
operetkę w 3 aktach Oskara Straussa 
p. t .• Niob!!" . 

Wykonawcami audycji będ" pp. M. 
Karwowska (Niobe"), Aleksander We­
sieI (Piotr), H. Sawicka (Hetty), Dorota 
Gutowska (Henryka), M. Mirska (teścio' 
wa), J. Poaławski (Kornel) i inni. -----Z Tow, Opieki nad Zwie-

rzętami. 
W dniu jutrzejszym, w niedzielę, o 

godz. 11-ej rano odbędzie się w lokalu 
własnym Tow. Opieki nad Zwierzętłlmi 
(Andrzeja 6, II p., front) zebranie in­
formacyjne członków towarzystwa i sym' 
patyków. 

Kradziez futra. 
Do składu futer Gnata rl'ly ul. Głó­

wnaj 9 dost.ali się przez wybicie otworn 
w morze złodzieje i kradli ,kórki war­
~yśei 10 Iysi,cy złotych. 

Na ś1ad złodziei, pomimo po ~ukiwail , 
uie natraftono. (bl 
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Wiadomości sportowe. -
Nowa nagroda zamiast Diany. 

Jak się dowiadujemy Państwowy 
Urząd W. F. i P. W. ufundowal nowI) 
nagrodę przechodnią dla lekkoatletek 
na mioisce Diany. Szczęśliwym posia­
daczem dotychczasowej nagrody jest 
A. Z. S. Warszawa. 

Przez pięć lat toczyła się walka i 
ostatecznie największą sumę punktów 
osiągnęły panie Akademickiego Związ 
ku Sportowego z Warszawy. 

Zawody o Dianę rozpoczęły się w 
r. 1927. kiedy to przy stosunkowo , 
szczupłej liczbie startujących L-atle­
tek z niewielu klubów I. m. zajęła 
drutjna A. Z. S. W rok później licz­
ba klubów znacznie wzrosła i w re­
zultacie największą sumll punktów 
ponownie zdobył zespół A. Z. S. 

W trzecim i czwartym roku "Dia­
na" przechodzi w poshldanie K. S. 
Gratyny. W ostatnim roku zwycięta 
A. Z. S. czem w ogólnej puktacji mo­
cno przewyższają inne kluby i otrzy­
muje prawo posiadania Diany na wła­
snoŚĆ. 

Nowa nagroda P. U. W. F . blldzie 
rozgrywaną na podstawie regulaminu 
poprzedniego. 

Osiągnięte punkty w mistrzo­
stwach roku przyszłego zostanlł już 
zaliczone na poczet nowej nagrody. 

Jeżeli zwatymy, że obecnie, wal-..... , .. -----------
Łódżki hokej rozwija się. 

Liczba klubów posiadających ~ek· 
oje hokejowe wzrasta. Do istniPjącej 
jut czwórki drutyn (ŁKS., Union, 
Tr:umf, Makabi) przybywa pi ąty ze­
spół - Strzeleckiego Klubu Sporto­
wego. 

Formalnie zatem poaokrllg łódzki 
hokeja mógłby się jut stać samodziel­
nym okręgiem, ze względu jednak na 
niewysoki jeszcze pl.ziom drutyn u­
samodzielnienie podokręgu jest tym­
czasem przedwllzesne. Mistrz Łodzi 
nadal będzie rozgrywał finałowe za­
wody z mistrzem klasy B. okręgu 
warszawskiego. W razie zwycięstwa 
łodzianie zasilą warszawską klasę A. 

Tegoroczne mistrzostwa Ludzi przy 
udziale 5 drużyn dadzą nam 20 me­
czów a więc liczbę bardzo powatną. 
Jeżeli do tego dodamy kilka spotkań 
:i drutynami zamiejscowemi (Warta, 
Legja, Polonja, Sląsk i t. d.) sezon 
hok~jowy będzie całkowicie wypel­
niony. • 

Jak. jut donosiliśmy otwiera go 
najruchliwsza sekcja ŁKS . zawodami 
niedzielnemi z S. S. Triumf. 

Charlton znów startuje. 
Niezrównany pływak australijski 

Chariton, który jako 17-letni chłopiec 
podczas Olimpjady paryskiej w 192-1 
roku pokonał na 1500 mtr. Arne Bor­
ga i WeissmUllera. powrócił obecnie 
do czynnego udziału w sporcie. 

Charlton zamierza zdobyć mistrzo­
stwo Australji w pływaniu na 400 i 
1500 m. oraz wziąć udział w Olimpja­
dzie w Los Angelos. 

Dzi!lki swemu niebywałemu talen­
towi Charlton z pewnością znów bll­
dzie mistrzem olimpijskim. 

Everton jesie~nym 
mistrzem ligi angIelskiej. 

Drutyna 1. zawodowej ligi angiel-. 
skiej Everton wykazuje nie by walą 
formę w rozgrywkach mistrzowskich. 

W pierw$zej rundzie mistrzostw, 
odbywającej się w ciągu jesieni Ever­
ton rozegrał 17 meczów i zdobył 27 
pun~tów. Nast~pują za nim kolejno w 
tabeli : Westbromwich (1 m. 22 p.l, 
Sheffleld (17 m. 22 p l, Arsenal (17 m. 
21 p.) 03tatni z 22 klubów pierwszej 
ligi Grimsby przy 17 grach ma 9 pkt. 
O wielkiem wyrównaniu klasy drutyn 
świadczy I, kto te prowadzący w ta­
beli Everton utracił 7 pkt. a przeciet 
ma jeszcze do rozegrania -l mecIe 
pierwszej i 21 gier drugiej rundy, 
która rozpoczyna sit; wezesn., wiosną. 

czyć ~dzie wiele prowincjonalnych 
klubów, któr~ posiadają jut dobrze 
przygotowany memorjał. to przyszłe 
zawody mistrzowskie pań w lekkiej 
atletyce zapowiadają się bardzo inte­
resująco. 

Nalety dodać, te poziom l. atrety­
ki naszych pań stoi wysoko i równa 
sill klasie europejskiej. 

Jutrzejsze imprezy 
sportowe. 

Najpoważniejszą imprezą sportową 
niedzieli będą zawody bokserskie 
Łódź - Berlin w sali Filharmonji o 
godz. !l-ej, 

W programie meczu jest 8 spot­
kań w następującym, od wagi muszej 
do ciętkiej, porządku: 

Piestrzyński - Weinhold, Kustosz 
Piere;;tz~ Cyran - Ahrens, Klim­

czak - Stegemann, Garnczarek- Be­
rensmeier, Chmielewski - - Bruch, 
Wurm - Holz, 8tibbe - Schwarz. 

W riIlgu sędziować będzie p. Ka­
nenberg. .. 

Jutro w s~li Okręgo;ego Ośrodka 
W. F . przy ul. Nowo-Targowej l!4 
rozpoczynają sill zawody w siatkówce 
o puhar PZGS. 

O godz. 14-ej kolejno spotykają 
się drutyny teńskie: HKS. - lkape, 
ŁKS. - Geyer, HKS. - Makabi, ŁKS. 
- Ikape; od godz. 16·ej drutyny mljs­
kie: Absolwenci - HKS, YMCA.­
TUR, ŁKS. - Geyer, Absolwenci­
YMCA. TUR. - KKS. 

* * 
O godz. l1-ej ~a stadjonie ŁKS. 

towarzyski mecz ' hokejowy ŁKS. -
Triumf. 

* • * W KRAJU do najpowatniejszych 
imprez naletą: mecz hokejowy w Ka­
towicach Berliner S. C. - team kom­
binowany Polski. 

Łódź czy Warszawa? 
Prasa stołeczna omawia projekt kalen­

darzyka lekkoatletycznych mistrzostw Poł­
ski na r. 1931 i dochodzi do wnioskn, te 
przydzielenie głÓwnych za wodów mężczyzn 
okrl\gowi ł6dzkiemu jest niesłuszne. Łódź 
na to nie zasługuje. 

Zawody te powinny się odbyć w War­
Izawie. 

Stanowisko Warszawy w tej sprawie 
jest conajmniej dziwne. Sami poruslaliłmy 
sprawę przyoziału tak wielkich zawodów 
Łodzi i do~zliśmy do przekonania, że Ł6dź 
wolałaby zawody · główne pań, bo l) ~port 
kobiecy stoi tl1 wysoko, 2) wymaga 
mniejszego aparatn organizacyjnego. 

Powoi/w anie się na 2aslugi okręgu 
warllZ8wskiego jest nie na miejscu, bo 
znanym jest fakt ignorowania zawodów 
lekko&t1etycznyeh o mistrzo two przez pu-
licznośĆ warsza wsk4. . 

Tak było np. na ostatnicb zawodach 
kobiecych o mistrzostwo Polski na r. 1931-
Trybuna warszawska świeciła pustkami, 
choć zawody były świetne. Podobnie by­
wało na za wodach mężczyzn w latach u­
biegłycb. ' 

Ł~dź istotnie nie -posiada wielu za­
wodników najwyższej klasy, tem więcej 
jednak chciałaby widzieć zawody pierw­
szorzędne, aby ~ę czegoś uauczyć. Zresz­
tli i korzystne położenie Łodzi przemawia 
zor«lInizowaniem tutaj zawodów głów­
nych. 

W każdym razie nie moźe być mowy 
o stolicy. Bo i poco. Zwykle bywa tam 
na zawodacb więcej startujĄcych, nii pu­
bliczności. Korzyści sportowej ani mater­
jalnej nikt z tego nie wycil\gnie. 

Sharkey przybywa do 
Európy. 

Doskonaly bokser amerykańeki 
Jach Sharkey zamierza w roku 1932 
odwiedzić Europę. 

Tym razem tournee pieściarza bę­
dzie poświęcono mniej sportowi, a 
więcej sztuce teatralnej, Sharkey bo-

Wiadomości gospodarcze. 

Pracowity dzień w Izbie 
Przemysł.-Handł. w Łodzi. 

Ciekawy projekt dyrektora jednego z tutejszych 
_ banków w sprawie ograniczeń dewizowych. 

W czwar.tek, dnia 3 grudnia r . b. 
odbyły sill na terenie Izby Przemysło­
wo-Handlowej trzy posiedzenia po­
szczególnych komisyj. a mianowicie: 
1) Komisji polityki gospodarczej, 2) 
Komisji eksportowej, 3) Połączonych 
komisyj: eksportowej i finanso'wo-kre­
dytowej. 

Na posiedzeniu Komisji Polityki 
Gospodarczej odbyła się generalna 
dyskusja nad ustaleniem wytycznych 
polskiej polityki handlowej, która do­
stosować gill obecnie musi do panuJł­
cego wszędzie systemu traktatów' re­
gjonali,ych, reglamentacyj przywozów 
i t. d. Wobec obszernego tematu, dy­
Skusja ta kontynuQwana będzie na 
jednem z nast~pnych zebra]) Komisji 
Polityki Gospodarczej tutejszej Izby 
Przemysłowo-Handlowej . 

Komisja Eksportowa poświęciła 
swą uwagę \v pierwszym rzędzie pro­
blemom eksportowym w związku z 
projektem zryczałtowania podatku 
przemysłowego od obrotu. W wyniku 
dyskusji wyłoniono czt ry podkomisja 
które winny przygotować na następ­
ne posiedzenie odpowiednie wnioski 
jaknajszerzej obejmujące . powytsze 
zagadnienie. 

Wreszcie połączone komisje eks­
portowa i finans'lwo-kredytowa obra­
dowały nad restrykcjami dewizowemi 
sygnalizowanemi ~e wszystkich stron. 
Wobec tego i Łódź reprezentując I 
przemysł wlókien/liozy, który zainte­
resovyany jest w sprawie tej najbar­
dziej, z -tytułu wzmoźonego ostatnio 
eksport)I zagraniclj, rozwiązanie tego 
zagadnienia jest niezmiernie watne, 
szukano środków, za pomocą których 
motna byłoby be~ straty inkaso­
wać swe naletności zagranicą oraz 
kontynuować tranzakcje nowe. 

W wyniku pżywionej i dłutszeJ 
dyskusji wystąpi! z niezn iernie cie­
kawym wnioskiem dyrektor jednego z 
tutejszych banków. 

Zdaniem tego dyrektora ogranicze­
'nia dewizowe we wszystkinh krajach 
zmierzaj, do tego, ateby w pierwszym 
rzędzie ;nie wYl!uścić od siebie walu­
ty. Wytwarza Się więc sytuacja tego 
rodzaju, że, o ile w danym kraju 
płatny jest weksel opiewający na ob­
cą walutę, zachodzi możli wość prze­
walut.owania sumy, na którą weksel 
opiewa na walutę dauego kraju. Bank 
w którym weksel oddany do inkasa, 
trzyma go u siebie at do czasu o­
trzymania zezwolenia na wyw~z tej 
waluty. Zdarzyć się mote, że z jednej 
strony, co w obecnych warunkach jest 
bardzo prawdopodobne, waluta dańe­
go kraju spadnie, naratając DJl. straty 

wierzyciela, z drugiej zaś, -te instytu­
cja bankowa, w której wek!illl był .na 
inkasie" w międzyczasie zdola zawie­
sić wypłaty, co również narata klien­
ta na jeszcze dotldiwsze straty. Dla 
tego tet wysunął projekt, te nalety 
zabezpieozyć w pierwszym rzędzie 
walutę, w której wek~el był płatny 
a więc akcept wystawiony np. w do~ 
larach, musi być płatny równiet w 
dolarach, orMl aby weksle przesyłane 
były do inkasa za pośrednictwem przed­
stawicieli handlowych rz,du polskie­

.go, którzy znając dobrze miejscowe 
warunki. zkolei kierować będą weksle 
do banków odpowiedzialnych, w pierw­
szym rZljdzie do takich, które są w 
kontakcie z Bankiem Polskim. Z jed­
neJ strony uniknęłoby się w ten spo­
sób ryzyka straty na kursie, z drugiej 
zaś na poczet należ.ności dostawca tu­
tejszy mógłby nawet otrzymać tę czy­
innI) zaliczkę z Banku Polskiego . 

W rezultacie dyskusji wniosek zoo 
stał jednogłośnie przez zebtanycn 
przyjęty . (ag) 

---
I 

Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 

z dn. 4. grndnia 1931 roku. 

GOTOWKA. 
Dolary 8'.895 

CZEKI. 
Belgja 124.20 
Holandja 860.50 

,Londyn 80·00, 30.15 
N.-York czelti 8.92 
N.-York cabel 8.926 
Paryi 34.96 
Praga 26.42 
Szwajcarja 173.90 

. - Włochy 46.00 
Berlin 211.45 

A K C J E . 
B-k Polśki 99, 10 l 
Sole Potasowe bez knponu 
Lilpop 12.75 

PAPIERY, PAŃSTWOWE I FSTY 
ZASTAWNE. 

3% pot. budowlana 31.50 
5% konwersyjna 41.75, 41 
6% dolarowa 58, 57, 08 
4% dolarowa 42.75, 41-50 
7% stabilizacyjna 53, 52.50 
8% B. G. K. (budow!.) 93 
41/.% ziemskie zł 40 
8% m. Warszawy 68.50, 61.75, 62.5ł 
8% m. Łodzi 62.25 
10% m. ::3 edlec 63 

Zapasy zeszłoroczne i obecne. 
Zbiory zboża na północnei półkuli. 

Według ostatnich obliczeń. dokona­
nych przez ' Międzynarodowy Instytut 
Rolniczy w krajach północnej pMkuli 
(dane te dotyczą 9"/0"/0 zbiorów psze­
nicy i 85"/0 zbiorów innych zbóż) zbiO­
ry pszenicy w r. b. wynosiły 73 milj. 
ton, wobec 77,5 mt1j . ton w r. ub. zbio· 
ry żyta 18,9 wobec 2S,4 mil. ton w r. 
ub. zbiory j~czmienia 22,9 wobec 28,4 
milj. ton w r. ub. zbiory jęczmienia 22,9 
wobec 28,4 milj. ton w r. ub.. zbiory 
owsa 39,4 wobec 43,4 milj. ton w r. ub. 
Zbiór pszenicy jest zatem mniejszy od 
zeszłorocznego o 4,5 mil. ton, zbiór 
żyta o 4,5 mIlj. ton, jęczmienia O 5,5 
milj. ton, owsa o 4 milj. ton. 

Wyniku zbiorów na półkuli połudnlo­..... ....... 
wiem podobno jest utalentowanym 
artystą i wystllpi na scenach europej­
skich w szeregu sensacyjnych sztuk. 

Poza tem wystąpi równiet w rin­
gu jednak tylko w walkach pokazo­
wych. 

Wf j przewidzieć obecnie nie można, w 
każdym razie wiadomo, że zarówno Aus' 
tralja jak i Ameryka I'ołudniowa, zredu­
kowały dość znacznie obsżar zasiewóW, 
, W związku 2l tem na światowym 
rynku zbożowym zaznacza się ruż od \I 
miesięcy tendencja zwyżkowa. Tenden­
cja ta będzie jednak hamowana w pew' 
nym stopniu zapasami z lat poprzednich, 
które według obliczeń M. l. R. wynosi­
ły na l sierpnia r. b. olbrzymią ilość 
16,5 milj. ton. Wszelako i te zapasy-
511 obecnie znacznie mniejsze niż przed 
rokiem. 

Odroczenie zjazdu koncesjonarjuszy 
alkoholowych 

Centrala Zrzeszeń Kupców Winno­
Wódczanych i Restauratorów podaje do 
wiadomościj iż zwolany na dzień 6-go 
grudnia r. b. og1lno-krajowy zjud człon' 
ków centrali zrzeszeń zostaje odroczon~ 
i odbędzie się w końcu stycznia 193 
roku. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" Dziś premjeu. 
Od wtorku dnia 1 grudnia i dni następnych 

w·t\·zl\gaj~ca tragedja dwóch sióstr, kocbają('ych jednego mę7.czyznę. nziś premjera. 

Kobl-ety Z przeszlos'cl-ą \Ii rolad. el6\\nych: P,ilIlj',a Rłarkr. Ilurhata. T{ent Heli 
Lyon. Ruhel t 811 ·s. 

- :-lad pro~ram: Ciekawe aktualności filmowe i wesoła komedja. 

~ast. proóram: JANKO MUZYKANT na tle now.eli H. ::liellkiewicza. \\. rolach gt. )farja :\la'icka i Witold Conti 

I PoczlItek: seansów w dni pow ... o godz: ~ p. p., w niedzle.le I .święta o g. 2 p. p. ostatnie b god. 10 wiecz. Ceny miejsc: [-1.25, U-90 gr., 
1Il~0 gr. Kupony ulgowe po ,5 gr. na wszystkIe mIejsca ważne we wszystkie dni z 'n'jlltkiem sobót, niedziel i śwll\t. Żeromskiego 74-76 

róg Kopernika I ____ UW AGA, Passe-partouts I bilety wolnego wejścia w niedziele I święta bezwzględnie nle"aine. 

---~ ----------------------------~------------~ 

~~~~~~~~~~-
~ł BAKIN0J'TEAKTR A Franciszkańska nr. 31-a ,. 
", I óg Brzezińsldei Ff 

ł\ 
Dojazd tramwajami 1. 6 i 14. 

Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych ,. 

l. Wielki podwójny program! , Ff 
ł\ PRl PRTRCHON ~ 

ł\ :e!~~~~ n:j~:~;:ela~~laj- "S T R Z E L C y . H .• ~ 
II. RuD LA. ROCQUE ulubieniec publiczności w największem 

swo~_ arCYdj~~~ DJABEŁ 

ł\ Pocz/ltek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz. ~ 
ł\ 

12·ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr. ,z udziałem orl<ie.try. ~ 
Orkiestra powięk zona i ściśle dusto o\\ana do treści obrazu pod kier. 

zn3nego kapelmistrza M. LIDAUERA. . 

-~~~~~ ........ " 
Do akt Nr. 1~32 1931 r. 

Ogloszenie. 
Kom&rnik Sl\du Grodzidego w Łodzi, STE­

FAN ZA.JKOWSKI, zamieszkaly w Łodzi przy 
ulicy Traugutta Nr. !O, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. oglas,a, że w dniu l6-ym grudnia 
1031 r. od godz. lO rano w Łodzi przy ulicy 
Przejazd NI'. S odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, należl\cych do 
lirmy .Radjo Lloyd i składających się z radjo 
aparatu oszacowanych na sumę zł. ó60.-

Lódż, dnia 1 grudnia 1931 r. 
Komornik S. ZAJKOWSKI. 

DO akt Nr. 2ł(); 1931 r . 

OGŁOSZENIE 
Komornik Sl\du Grodzkiego w Łodzi, TO­

MASZ CHORZELSKl, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Sienklewicza 67, na zasadzie art. 1030 G. 
P. C. ogłasza, że w dniu 13 grudnia 1931 
roku o godz. IO-oj rano w Łodzi przy ulic,. 
Al. I-go Maj'a 7 odbędzie się sprzedaż z prze­
targu pub ieznego ruchomości, należł\cyoh 
do Sennego Rozenbauma i składających się z 
3-ch par tiranek oszacowanych na sumę zl. 
450.-

1 raz w Łodzi - 1 raz w Łodz 
ZAKŁAD 

Artystyczno - fotograficzny 

W{a[r~ława Wilczewskiego 
Ł6dź, ul. Przejazd 46 

obniżył cen}' !otograljl tylko na kTÓtkl CZlLS 
6 POCZTOWEK podwójnie retuBlowanych 
bez w~ględu na po~ę • portrelem 30xłO tylko 
za 6 ZŁOTYCH. 6 POCZTÓWEK podwójnie 

' retuszowanych 3 :UOTE. 6 SZT. POCZTÓ­
WEK retuszowanych do dowodu i matrykuł 
1.50. Przyjmuje zamówleru" na portret, od 
7 złotych z ko.idej przyniesionej !otografjl 
nawet ze zniszczonej do naturalnej wielkości, 
(Sepia, Pastele I olejne). Każdy zamawiający 
otrzymuje bezplatnle kupon uprawnlajl\cy do 
losowarua l premjl: oraz co !O kl1jent otrzy­
muje portret .... ramce oprawionej zupelrue 
bezpłatnie Za podobieitstwo gwarantuje w 
razie niezadowolenia. zwraCAm zadatek. 

Wykonywam osobiście solidnie I termino­
wo. Zakład czynny codzienni. od gQdz. 9-ej 
rano do 2O-ej wlecz. 

Bliższe szczegóły w kronice .Uziennika I Lódzkiego·. Łódż, dnia 20 lislopada 1931 r. 
Komornik TOMA.SZ CHORZELSKI, 

Koncesjonowana 

SZkoła Tańca 
Do akt Nr. 22ł2 lQ31 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, TO­

MASZ CHORZELSKl, zamieszkaJy w Łodzi przy 
ul. Sienkiewicza ;'7, na zasadzie art. 1030 l'. 
P. C. ogłasza, że w dniu 15 grudnia 1931 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Śródmiej­
skieJ 33/35 odbędzie się sprzedAŻ z przetargu 
publicznego ruc.homości. należl\oych do Hersza 
-Michela Dimanta I składajllcych się , ~-cb 
maszyn meehanic&nych do ponczoch oszaco· 
wanych na sumę zl. 700.-

Łódź, dnia 24 listopada 1931 r. 
Komornik TOMASZ CHORZIlL Ki. 

Do akt UH 1931 r. 

Ogłoszeuie, 
Komornik Sl\du Grodzkiego w Łodzi, KA­

ZllilERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy 
uj. ~Iielcz&rskiego Nr. U, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 13 grudnia 
1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Juljusza 6/S odbędzie sl4 sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości należllcych do 
masy upadJoścl Urmy "~Iaurycr Tauchman' 
i składaJl\cych się z ruchomOsci oszacowa­
nych na sumę zł .•• 350.-
Łódż, dru" 16 listopada 1931 r. 

Komornik KA.ZIMIERZ SUZ1N. 

RutyDowauego nauczyciela 

l. LEWKOWICZA 
przy ul. Południowej Nr. 36 

prywatnie ul. POMORSKA 24. 
Przyjmuje zapis)' na najnOWS'Le I wirowe 

tańce w k~mpletach i pojedyAczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca . Rumba· 

bez względu na zdolnoścI. 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkol Y I w mleszklldllu 

prywatnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 

Kurjer Krawiecki 

GELASSENA 
40 SIENKIEWICZA 40 

Odświe1.alnia 
gat'deroby męskieJ 
i damskiej 

Parowa pralnia 
chemiczna i farbiarnia 
Wykonanie szybkie 

240-80 telefon 

CENY 
PRASOWANIE, 

Spodnio - 0,90 
MarynaTki 
i Kamizelki 1,50 
Palta- - 2,40 
Sukni - 2,20 

Dziś i dni na'stępnych 

Wielki podwójny program. -
l-szy obraz. - -- - Dramat miłości i śmierci 

GILOTY' N A 
Rzecz dzieje się w Paryżu wS1ółcześnie . W rolach 
głównych młodzieńczy WILLI fRITSCH i posągo­

wo piękna MARCELLA AI,.BANI. 
lI'gi obraz. - - -- -Historyczny film polski p. t. 

M,ARATON POLSKI 
czyli 4-ty MARSZ SZLAKIEM KADRY 

W rolach głównych WANDA SMOSARSKA, KO­
BUSZ i CYBULSKI. 

Pocz. SAaosów w Iłni powszednie o godz. 4 po pol. 
w soboty, nipd7.iele i święta o godz. 12 w pol. 

I Koncesj onowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 

J. Wajntrąuba 
ŁÓDŻ, ul. Ki\ińskiego Nr. 44 

(2-gie podw. parter) . 
Wyucza praktycznym sposobem be. w'il~du 
na zdolność najnowszyc;h tańc6w obecnyoh, 
a w piel'wseym rzędzie znany' na całej kuli 

ziemskiej taniec . RUMBA-. 
Przyjmuje w komplet.ch i pojedyliczo. 

Informacje i zapisy przyjmuje od god •. lO r. 
...- do 11 wiec-z·6r. 

Prywatne 

Lekcje Tańca 
Znany mistrz taneclny i pedagog 

J. O ę b i ń S ki, Kilińskiego 15, 
wyucza, bez względu na zdolności naj­
nownych tańców, m. In. nowocz.sn.go tańca 

, RUMBA' 
Lekcje odbywajl\ się w kompletaoh i pojedyń­
czo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 
Kiliń.kiego Nr. 15, front, I-sze piętro. 

Koncesjonowana 
Szkoła tańca 

O. FRYOWAlOA, Południowa . 10 
Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletacb i pojedyńczo. ~ 

UWAGA.: dla P. T. Zlfi/lzków i uczniów 
szkolnych 50%, rabatu. 

Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g .. 22 w. 

Dr, med. 

Mikołaj Bornsłein 
powrócił. 

Ordynuje w chorobacb kobiecycb 
i akuszerji. 

TRAUGUTA 9, od 3-5, tel. 223 06. 

Homeopata 

Dr. Michał Geller 
przeprowadzI! się 

111& ul. KOPERNIKA. Nr. 49. 
TEL. U5-5O. 

I przyjmuje we wszystkich chorobach od 9-1 
I od 4-7. 

------------------------~ 
Zaktad krawiecki 

A. ' BERMIC 
. (dypl w Pary tu) 
ul. Południowa Nr. 30. 

Wszelkie zamówieni. na roboty męskie wyk .. 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na dogod­

nych waru.nkach.. 

Za pożyczen ! e 

500 zł. 
oddam pokój w procencie w okolicy &­
dogoszcza. Oferty proszę II k la d a r. do 

"Dliennika Łódzkiego" pod ·1000·. 

-----.............................. ~~ 8i2u~rje 
zegarki na raty, eeDY 
gotówkowe ppleca 
"Preciosac PioŁrko,..· 
k. 123 w pod WÓrJu:. 

19 
Tele!. 162-23 I 22(-66. 

Pracownia kuśnierska na miejscu. 

~~--------------------------------

POkófdO w~-;;jęcia 
Wladomosc: uliOl 

Ogrodowa 26, II sień. 
m.8. 

Inteligentnycb, ;y: 
mownych ak\Vllyt"' 

rów poszukuję biu" 
,Sfinks-, GłÓwna.L 

Obiady 
smaozne i tanlo 'Kf­
daje II Listopada 20-
II wejscie lR, parter. 

o"e znz:: _ ar 
Za wiersz mUlm.trowy I-l&łllowy (ł łamy): przed tekstem I w tekście 50 gr., za tekatem I komunikaty to gr., nekro­
logi _ 30 gr~ zwyczajne z .. I wiers. milim, (atrona 8 łamów) 12 gr .. ogło ... nla dro~ne IZgr., za "'yr •• najmniej". 
zł. 1.20, dla pOlZukujllcycb pracy lO ·gr., najmniej". ogłoazenl. I zł. - Ogłoszenia zamlejsoowe o 30 proc. dro!ej, 
firm I&granlcmych o 100 proc. droł.j. Za termInowy druk oglo ... ń, komunikatów I onar adminlitracja nie odpowIada. 

l.W, n& prowincji ,I. 6.10, za odnos.enle do domu ,O gr. - Prenumeratę przerwać moina tylko l-go i j5-go katdego ml .. l~ c • n y p r e n u m e ... t" miesięcznte w Łodzi zł. 

Redakwr:.JÓzef;.Pr7.ybylski . Za wydawnictwo: 'Edmund Bła1.ewski. Druk R. Tarkowsldego. Cegielniana IS. 
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